
Ewakuacja 
bazy w Laosie

Agencja France Presse do­
nosi, że sajgońskie oddziały 
reżimowe zmuszone zostały do 
ewakuowania bazy Ban Na, 
położonej o 15 km na północ 
od wielkiego obozu wojskowe­
go Longcheng w północnej 
części Laosu. Od 3 tygodni ba­
za była ostrzeliwana przez ar­
tylerię partyzancką. (PAP)

XXIV Zjazd KPZR zakończył obrady
L. Breżniew przedstawił skład nowych władz partyjnych

W dniu 9 kwietnia zakończyły się w uroczystej atmosferze 
obrady XXIV Zjazdu Komunistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego. Na końcowym posiedzeniu Leonid Breżniew 
przedstawił skład nowo wybranych centralnych władz par­
tyjnych.
W skład Biura Politycznego 

KC wybrani zostali jedno­
myślnie na pierwszym plenar 
nym posiedzeniu nowego Ko­
mitetu Centralnego: Leonid 
Breżniew, Nikołaj Podgórny,

Aleksiej Kosygin, Michaił Su- 
słow, Andriej Kirilenko, Ar­
wid Pelsze, Kiriłł Mazurów, 
Dmitrij Polański, Piotr Sze­
lest, Giennadij Woronow, 
Aleksandr Szelcpin, Wiktor

Griszyn, Dinmuchamed Kuna- 
jew, Władimir Szczerbicki i 
Fiodor Kułaków.

Zastępcami członków Biura 
Politycznego zostali wybrani: 
Jurij Andropow, Piotr Diemi- 
czew, Piotr Maszerow, Wasilij 
Mżawanadze, Szaraf Raszy- 
dow i Dmitrij Ustinow.

Pierwsze plenum nowo wy­
branego Komitetu Centralnego

Od 26 do 29 kwietnia
L. Breżniew ogłasza skład no­
no wybranych centralnych władz 

KPZR.
CAF — PI — telefoto

wo-socjalistycznych biorących 
udział w XXIV Zjeździe 
KPZR.

Na przyjęciu obecni byli 
przedstawiciele bratnich par­
tii z 91 krajów członkowie i 
zastępcy członków Biura Po­
litycznego KC KPZR, sekreta­
rze KC KPZR, członkowie i 
zastępcy członków KC KPZR 
oraz członkowie Centralnej Ko 
misji Rewizyjnej.

Zwracając się do gości za­
granicznych, Leonid Breżniew 
serdecznie podziękował im za 
udział w pracach zjazdu, za 
wystąpienia i liczne spotkania 
z radzieckimi komunistami i 
ludźmi pracy. „Wszystko to 
dodało jeszcze zjazdowi więk­
szego znaczenia międzynarodo­
wego, jeszcze bardziej związa­
ło nas wszystkich, zarówno 
tych, którzy zdobyli władzę i 
budują socjalizm i komunizm,

Dokończenie na str 2

Spotkanie
E. Gierka

z L. Breżniewem

XI Poznańska Wiosna Muzyczna
Przez cztery dni od 26 do 29 kwietnia Poznań skupiać bę­

dzie na sobie uwagę środowiska muzycznego całego kraju. 
W tych dniach bowiem odbędzie się tu XI Poznańska Wio­
sna Muzyczna, doroczna impreza kompozytorska konfrontu­
jąca dorobek naszych twórców z wykonawstwem oraz publi­
cznością.
Tegoroczna „Wiosna” mieć 

będzie nieco inny charakter 
niż poprzednie. Zdecydowano 
się bowiem nadać jej charak­
ter ogólnopolski i powołać ko­
misję repertuarową, która do­
konała selekcji utworów zgło­
szonych do wykonania. Środo­
wisko kompozytorskie Pozna­
nia zagwarantowało sobie jed­
nak w jej programie 30 pro­
cent realizacji. W ramach 
„Wiosny” odbędą się dwa kon 
certy symfoniczne oraz trzy 
kameralne- Zorganizowane zo­
staną również imprezy towa­
rzyszące poświęcone także pol­
skiej muzyce współczesnej. 
Spośród 38 partytur zgłoszo­
nych do wykonania przez kom 
pozytorów, jury zakwalifiko­
wało 20 utworów. Zestaw po­
zycji prezentowanych w pro­
gramie koncertowym „Wios­
ny” uzupełniono następnie kil­
koma utworami niezgłoszony- 
mi przez samych kompozyto­
rów.

les de Gaulle” Mieczysława 
Makowskiego oraz Tadeusza 
Paciorkiewicza koncert na pu­
zon.

Jak nas poinformował, w 
trakcie wczorajszej konferen­
cji prasowej, przewodniczący 
Komitetu Festiwalowego „Wio 
sny” dyr. Alojzy A. Łuczak 
organizatorzy spodziewają się 
wielu gości krajowych oraz za 
granicznych. M. in. zapowie­
dziany jest przyjazd delegacji 
kompozytorskiej z ZSRR i z 
Japonii, (ob)

Imprezy koncertowe XI Poz 
nańskiej Wiosny Muzycznej 
zainauguruje 26 bm. koncert 
symfoniczny w Auli U AM, na 
który złożą się m. in. dwa pra­
wykonania: „Hommage a Char

Następne wydanie 
„Głosu"

Likwidacja sprzedaży 
leków za dewizy

Jak dowiaduje się Polska 
Agencja Prasowa, z dniem 16 
kwietnia br. zlikwidowana zo­
stanie sprzedaż leków za de­
wizy w Banku PKO. Dotyczy 
to wszystkich lekarstw zagra­
nicznych sprzedawanych do­
tychczas w Banku za okaza­
niem recepty. Sprzedaż tych 
lekarstw przejmą apteki le­
ków zagranicznych, podległe 
Ministerstwu Zdrowia i Opie­
ki Społecznej. Natomiast w 
dalszym ciągu można będzie 
kupować w Banku PKO różne 
go rodzaju proszki, maści i 
kosmetyki, które dotychczas 
były sprzedawane bez recept.

dokonano też wyboru Sekreta­
riatu KC. Sekretarzem gene­
ralnym KC KPZR wybrano 
Leonida Breżniewa, a sekreta 
rzami KC zostali: Michaił Su- 
słow, Andriej Kirilenko, Fio­
dor Kułaków, Piotr Diemi- 
czew, Iwan Kapitonow, Kon- 
stantin Katuszew, Borys zPono 
mariew, Michaił Sołomiencew 
i Dmitrij Ustinow.

Przewodniczącym Komisji 
Kontroli Partyjnej został 
Arwid Pelsze, a Centralnej 
Komisji Rewizyjnej — Gien- 
nadij Sizow.

Przed zamknięciem zjazdu 
L. Breżniew wygłosił krótkie 
przemówienie podsumowujące 
obrady, (przemówienie druku­
jemy na str. 2).

Leonid Breżniew ogłosił na 
stępnie XXIV Zjazd KPZR za 
zamknięty. Zgromadzeni na 
sali Pałacu Zjazdów w pod­
niosłym nastroju odśpiewali 
Międzynarodówkę.

PRZYJĘCIE NA CZESC 
DELEGACJI 

ZAGRANICZNYCH
Komitet Centralny KPZR 

wydał w piątek na Kremlu 
przyjęcie na cześć delegacji 
zagranicznych partii komuni­
stycznych, robotniczych, ludo­
wo-demokratycznych i lewico-

ukaże się 
we wtorek

13 kwietnia br.

Decyzja ta wychodzi naprzeciw 
licznym głosom krytyki społecz- 
inej. wyrażającym zastrzeżenia co 
do sprzedaży lekarstw w Banku 
PKO. W swoim czasie była ona 
uzasadniona znacznymi brakami 
w imporcie specjalistycznych me­
dykamentów z krajów kapitali-
stycznych. W ostatnich latach — 

jeszcze niedociągnięć

oeoaA
Na święta PIHM przewiduje 

zachmurzenie umiarkowane miej 
scami przejściowo duże, rano licz 
ne mgły. Temperatura ■ maksy­
malna do około 15—18 st.. Wiatry 
słabe o kierunkach zmiennych.

mimo wielu 
i niepełnego 
— sytuacja 
możliwością 
leków przez

zaspokojenia potrzeb 
uległa poprawie. Za 
likwidacji sprzedaży 
Bank PKO wielokrot

ni» wypowiadał się już resort 
zdrowia i opieki społecznej, 
stwierdzaiac że nasz import może 
— nrzv spełnieniu określonych wa 
mbków — zastąpić w znacznvm 
stonniu te formę sprzedaży. Po- 
»vtvwne s^poowisko w tej sprawie 
reprezentowało też Ministerstwo 
Finansów. (PAP)

Wesołych świąt!
W okresie świątecznym zwykło się w gronie najbliższych

sumować doświadczenia i spoglądać w przyszłość.
W tym roku Wielkanoc, owo tradycyjne święto wiosny,

9 bm. I sekretarz KC PZPR 
— Edward Gierek, który 
przewodniczył delegacji
PZPR na XXIV Zjazd KPZR 
spotkał się z sekretarzem ge­
neralnym KC KPZR — Leoni 
dem Breżniewem.

Dokonana w czasie spotka­
nia wymiana poglądów w spra 
wach interesujących obie stro 
ny, potwierdziła pełną zgod­
ność poglądów. Wyrażono jed 
nocześnie przekonanie, że ist­
nieją wielkie możliwości dal­
szego rozszerzenia współpracy 
między PZPR i KPZR, ZSRR 
i PRL w dziedzinie politycz­
nej, ekonomicznej i innych.

E. Gierek i L. Breżniew po­
twierdzili gotowość PZPR i 
KPZR aktywnego wykorzy­
stania tych możliwości w in­
teresie narodów obu krajów i 
całej wspólnoty socjalistycz­
nej.

Spotkanie upłynęło w ser-
decznej, 
sferze.

9 bm.

przyjacielskiej atmo-

w godzinach rannych
w Moskwie odbyło się spotka­
nie polskiej i włoskiej delega­
cji partyjnych, uczestniczą­
cych w XXIV Zjeździe KPZR. 
W toku serdecznej, przyjaciel 
skiej rozmowy omówiono spra 
wy dotyczące współpracy mię­
dzy PZPR i WłPK. (PAP)

skłania do szczególnego rodzaju refleksji. Nie tylko dlatego, 
że przełom lat 1970/1971 oznaczał dla kraju i wszystkich nas 
razem wziętych, dla całego polskiego narodu, tak wiele. Rów­
nież, a może przede wszystkim dlatego, że im większy dzieli 
nas od owego przełomu dystans, im pełniej i wyraziściej 
wciela się w życie linia polityczna nakreślona na VII i VIII 
plenum KG PZPR, tym wyraźniej wyłania się z czasu, który od­
chodzi w przeszłość, perspektywa polskiego jutra.

O perspektywie tej mówią konkrety. Te, które wraz z po­
stępującymi szybko zmianami, obserwujemy w swoim własnym 
życiu oraz w kręgu swych zainteresowań.

Polska perspektywa wiosny 1971 to nie tylko bardziej do­
stosowany do potrzeb społecznych plan lat 1972 — 1975, 
w którym ogólne interesy kraju pragnie się skojarzyć z indy­
widualnym, wyczuwalnym wzrostem poziomu życia każdego 
z nas. To także horyzonty dalsze. Te, które zamknie polskie 
dziesięciolecie 1970 — 1980. I te, jeszcze odleglejsze, które 
wyznacza fascynująca wyobraźnię meta roku 2000. Czterdzieś­
ci procent naszego społeczeństwa to ludzie młodzi, najczęś­
ciej nawet bardzo młodzi. Nie tylko rok 2000 nie stanowi dla 
nich progu nie do przekroczenia, lecz, co więcej, dla wielu z nich 
właśnie ta meta stanowić będzie początek sumowania życio­
wego, osobistego i ogólnonarodowego dorobku.

Przy tradycyjnym stole wielkanocnym myśli o przyszłości, 
są całkowicie na czasie. Że jest to zaduma skłaniająca do 
krzepiącego optymizmu — tym lepiej. Wynika bowiem ten 
optymizm nie z ckliwych „pobożnych nadziei", ale z udoku­
mentowanej rzeczywistością dnia dzisiejszego, szansy dźwi­
gnięcia kraju, narodu i naszego osobistego losu w nadcho­
dzących dziesięcioleciach na jakościowo wyższy poziom na 
piedestał wszechstronnie pojmowanej nowoczesności. Jakże 
aktualne dziś, kiedy trzeba je przepoić nową treścią!

Dokończenie na str. 2

Ekstremistyczne
zamieszki na Cejlonie
Korespondent PAP red. R. Piekarowicz donosi: według 

oficjalnych informacji ze stolicy Cejlonu Colombo, 112 
terrorystów ekstremistycznych zginęło w poniedziałek, 
wtorek i środę w starciach z policją i wojskiem. 30 z nich 
poniosło śmierć w walce z policją w Kegalle, 80 km od 
Colombo.

Leninowski program, leninowskie kierownictwo
W trakcie jednego ze spotkań w Leningra­

dzie, w bezpośredniej rozmowie z miejscowym 
aktywem partyjnym I sekretarz KC PZPR Ed­
ward Gierek powiedział, że członków naszej 
delegacji ogarnia, w miarę coraz głębszego 
zapoznawania się z programem działania wy­
pracowanym przez XXIV Zjazd, uczucie zdro­
wej, twórczej zazdrości. Takie bowiem kolo­
salne polityczne, ekonomiczne i socjalne cele 
jest dziś w stanie wysuwać, a co więcej rea­
lizować, Komunistyczna Partia Związku Ra­
dzieckiego.

Powyższa uwaga przypomniała mi się przy 
słuchaniu końcowego wystąpienia premiera 
Aleksieja Kosygina, który ustosunkowując się 
krótko do dyskusji nad projektem wytycznych 
nowej pięciolatki, zamknął równocześnie dys­
kusję nad trzecim punktem obrad.

Warto jeszcze raz przypomnieć pewne pod­
stawowe prawdy wyjaśniające dlaczego doro­
bek XXIV Zjazdu jest tak ogromny.

Na zjazd, KPZR przyszła z konkretnym, o- 
pracowanym przy pomocy całej armii specja­
listów programem dalszego rozwoju ekono­
mik' kraju, kultury i podniesienia poziomu ży- 
c;a społeczeństwa. Programem, do którego 
włączono propozycje i uwagi szerokich rzesz

ludzi pracy. Główne elementy tego programu 
zawarte były w referacie sprawozdawczym 

Na obecnym etapie budownictwa komuni­
stycznego partia koncentruje uwagę wszy-
stkich swoich członków ludzi pracy w
ZSRR, na rozwiązywaniu istotnych ekonomicz­
nych i socjalnych problemów związanych z 
dalszym szybkim rozwojem całego społeczeń­
stwa. Wśród tych problemów na pierwszym 
miejscu znajduje się warunkująca dalszy 
wzrost stepy życiowej, konieczność zapewnie­
nia wysokiego tempa wzrostu produkcji przez 
zwiększenie jego efektywności, pełniejsze wy­
korzystanie rezerw i korzystanie ze zdobyczy 
rewolucji naukowo-technicznej.

Uczynić życie ludzi radzieckich jeszcze lep­
szym, dostamiejszym i szczęśliwszym dzięki 
zorganizowanemu, mądremu wysiłkowi całego 
społeczeństwa kierowanego przez swą leni­
nowską partię — ta myśl przejawiała się we 
wszystkich wystąpieniach na zjeździe. Ta myśl 
towarzyszy delegatom, gdy oddawali swe gło­
sy na wypróbowanych, dalekowzrocznych 
przywódców partii i wszystkich swych przed­
stawicieli, którzy w nowym Komitecie Cen­
tralnym KPZR uosabiać będą kolektywne do­
świadczenie i pryncypialność KPZR.

ZDZISŁAW ROMANOWSKI

Dwie grupy ekstremistów 
bronią się w obrębie szkoły 
i zakładów włókienniczych, 
65 km od Colombo. Komuni­
kat rządowy informuje, że do 
walki z nimi użyto lotnictwa 
bombowego. Na wyspie na­
dal obowiązuje godzina poli­
cyjna. Rząd zalecił by 40 tys. 
mnichów buddyjskich, nie wy 
chodziło z klasztorów, wobec 
doniesień, iż ekstremiści prze 
bierają się w szafranowe sza­
ty i golą głowy, aby móc lat 
wiej paruszać się z miejsca na 
miejsce. Wśród zatrzymanych
jest wielu fałszywych 
chów.

Aresztowano przeszło

mni-

500
osób. Źródła półoficjalne po­
dawały niedawno, że ekstre­
mistyczna organizacja JVP, 
liczy ok. 20 tys. członków.

Przedstawiciele rządzącej 
centrolewicowej koalicji cej- 
lońskiej oskarżyli prawicę, iż 
popiera JVP. aby osłabić po­
zycję rządu, który boryka się 
obecnie z poważnymi trudno 
ściami gospodarczymi. (PAP)



Wesołych świqt! Zjazd poważnym wkładem
Dokończenie ze str. 1

Działamy razem. Razem, jako naród bardziej zjednoczony 
w budownictwie socjalizmu, niż kiedykolwiek. Działamy razem 
we wspólnym wysiłku z krajami socjalistycznymi I wszystkimi 
postępowymi siłami świata. W tej jedności myśli i działania 
tkwi niepowtarzalna szansa. Szansa dla

do światowego procesu rewolucyjnego
i miejsce w świecie zależy bezpośrednio 
siada w łonie socjalistycznej wspólnoty, 
cym kulę ziemską ruchu na rzecz pokoju 
liśmy się tę jedność i to braterstwo cenić

Polski, której rola 
od rangi, jaką po- 
w całym zespalają- 
i postępu. Nauczy- 
jeszcze wyżej i do­

strzegać wynikające życiodajne dla kraju konsekwencje właś­
nie ostatnio. XXIV Zjazd KPZR — wielkie forum radzieckich
komunistów — potwierdził w całej rozciągłości także nasze, 
polskie oczekiwania: jesteśmy na jednej drodze. Świadomość 
owej ideowej i politycznej jedności dodatkowo skłania do 
optymizmu.

Przy świątecznym stole, skupiającym cały naród, życzymy 
sobie tego, co nakazuje tradycja, a co jakże wymownie po­
twierdza dzień dzisiejszy Polski.

Wesołych Świąt!

Pakistan Wschodni nadal w ogniu

............. r-......... ................................... ................................................. 1
Przemówienie L. Breżniewa w ostatnim dniu obrad

Sekretarz generalny KC 
KPZR oświadczył na końco­
wym posiedzeniu XXIV Zjaz­
du Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego:

Podsumowując wyniki Zja­
zdu, możemy z pełnym uzasad 
nieniem stwierdzić, że dokona 
liśmy wielkiej pracy, że w do­
kumentach Zjazdu, w wystą-
pieniach 
godne

delegatów znalazło
odbicie

wszechstronne
ogromne i 

doświadczenie

Liga A wami w ofensywie
Indyjska Agencja Prasowa PTI podaje. że w ciągu naj­

bliższego tygodnia ma być ogłoszone utworzenie tymczaso­
wego rządu wschodnio-pakistańskiego.

wych do ataków na miejsco­
wości kontrolowane przez Ligę 
Awami. (PAP)

Agencja powołuje sie na oś­
wiadczenia Mohameda Abu 
Osmanna który kieruje walka 
oddziałów Ligi Awami w po- 
łudniowowschodniej części kra 
ju.

Według Agencji AP co naj­
mniej trzecia część Wschod­
niego Pakistanu została już o-

5 narciarzy 
zginęło w Alpach

W Alpach francuskich zginę 
ło w piątek pięciu narciarzy 
w wyniku lawiny, która spad­
la w rejonie miejscowości Ceil 
lac. (PAP)

Niby w operetce
Prasę zachodnia obiegła wia­

domość że Caudillo Franco 
delegował z misją do USA pre 
’endenta do tronu rosylśkieeo 
Władimira Romanowa. Oficjal­

nie .wielk* książę Włodzimierz” 
ma w Stanach Z!ednoczonvch 
założvć Dom kultury hisznań- 
= kleV’. N:e bardzo to test orze- 
knnvwuiace uzasadnienie oo- 
dróżv bo dlaczego gen. Franco 
ma wysługiwać si» w sorawje 
rdzennie hisznańskie! obcym 
orzvbvszem?

Nielasność misji Romanowa 
soowodowała zainteresowanie 
sie losem byłvch nanulary^h 
którzy w większości znaleźli 
schronienie w PPsznanll. Cześć 
ekskrólów i oretendentów do

panowana przez oddziały Ligi 
Awami. Liga zorganizowała 
własna administrację.

Tymczasem druga strona po 
dała przez radio pakistańskie, 
że gen. Tikka Khan mianowa­
ny został w piątek gubernato 
rem Wschodniego Pakistanu. 
Do tej pory był on tzw. admi 
nistratorem tego kraju.

Po dwóch tygodniach wojny 
armia pakistańska kontroluje 
Dhakę, Chittagong i południo­
wą część kraju, natomiast w 
pozostałych okręgach jest na 
ogół w defensywie i toczy 
krwawe walki z powstańcami 
o utrzymanie miasteczek garni 
zon owych i lotnisk.

Wiadomości napływające do 
Delhi świadczą, że powstańcy 
wschodniobengalscy zajęli mia 
sto Radżaszi i przyległe mia­
steczko garnizonowe oraz wy­
parli armię pakistańską z wę­
zła kolejowego Saidpur.

Doniesienia korespondentów 
indyjskich znad granicy mó­
wią. że lotnictwo pakistańskie 
nadal używa bomb napalmo-

Nominacje 
ambasadorów

8 bm. odbyło się posiedzenie 
Rady Państwa, na którym mia 
nowano ambasadorem nadzwy 
czajnym i pełnomocnym Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej — w Republice Kuby — 
Mariana Renke, — Demokra­
tycznej Republice Wietnamu 
— Władysława Domagałę, — 
w Republice Cypru i haszemic 
kim królestwie Jordanii — Ta 
deusza Wujka. Funkcję tę bę­
dzie on pełnił obok stanowi­
ska ambasadora nadzwyczaj­
nego i pełnomocnego w Liba­
nie. na które został mianowa­
ny 5 marca 1971 r. (PAP)

Wulkan Etna
znów czynny

naszej partii, jej kolektywna 
mądrość.

Radzieccy komuniści — po­
wiedział Leonid Breżniew — 
uważają swe zjazdy partyjne 
nie tylko za sprawozdania, 
składane wobec własnej partii, 
lecz i wobec wszystkich partii 
komunistycznych, wobec świa 
towego ruchu rewolucyjnego.

Słuchając przemówień przy­
jaciół i braci z zagranicy, z 
nową siłą poczuliśmy się, jako 
nierozerwalna część składowa 
wielkiego ruchu internacjona- 
listyczncgo, powołanego do 
przeobrażenia świata. Ze szcze 
gólną siłą odczuliśmy świato­
we znaczenie spraw, jakimi 
żyje nasza partia, nasz naród, 
znaczenie wkładu do światowe 
go procesu rewolucyjnego, ja­
ki wnosiliśmy. wnosimy i bę­
dziemy wnosić mszym wysił­
kiem w budownictwie komu­
nizmu. Raz jeszcze mogliśmy 
się przekonać o tym, że towa­
rzysze zagraniczni jednomyśl­
nie aprobują kurs naszej par­
tii. jej pryncypialną marksi­
stowsko-leninowską linię w 
światowym ruchu komunistycz 
nym, jej stałe i konsekwentne 
wysiłki, zmierzające do umoc- 
•"'enia jedności tego ruchu i 
do zespolenia wszystkich sił 
rewolucyjnych.

Leonid Breżniew oświadczył. 
4® XXIV Ziazd uzbroił partię 
5 c?ły naród radziecki w pre­
cyzyjna linię polityczr'’. nro- 
-”-*m polityczny na kolejny o- 
kres.

W dziedzinie polityki gosno 
darczej — stwierdził mówca 
— linia partii polega na dąże­
niu do poprawy stopy życio­
wej namdu radzieckiego. Bez 
osłabienia znaczenia. jakie 
przywiązuje sie do rozwoju od 
powiednich dziedzin przemysłu 
ciężkiego, w tej liczbie obron­
nego. partia stawia sobie jako 
główne zadanie istotne podni? 
si«nie dobrobytu ludzi pracy.

W dziedzinie polityki socjal

nej, na wciąganie coraz szer­
szych mas do rozwiązywania 
zadań społecznych i państwo­
wych, na pogłębienie świado-
mości komunistycznej i roz-
kwit duchowy człowieka ra­
dzieckiego. Jest to linia, zmie 
rzająca do utrwalenia w kra­
ju tej atmosfery moralno-po- 
litycznej, w której można lżej 
oddychać, lepiej pracować i, 
spokojniej żyć.

Sekretarz generalny KC 
KPZR podkreślił następnie, że 
w dziedzinie budownictwa 
partyjnego, partia dąży do u- 
doskonalenia metod partyjne­
go kierowania społeczeń­
stwem. ścisłego przestrzega" 
nia leninowskich norm życia 
partyjnego, umocnienia więzi 
partii z klasą robotniczą, z ca­
łym narodem radzieckim.

W dziedzinie polityki za­
granicznej linia partii jest li­
nią pokoju i bezpieczeństwa 
międzynarodowego, umacnia­
nia braterstwa z krajami so­
cjalizmu oraz sojuszu z siła­
mi wyzwoleńczymi i antyim- 
perialistycznymi na całym 
świecie. Już teraz — powie­
dział Leonid Breżniew — moż 
na stwierdzić, że wysunięty 
przez Zjazd program walki o 
pokój, wolność i niezawisłość 
narodu, znalazł jak najszer­
szy oddźwięk na wszystkich 
kontynentach.

Tak więc w centrum pro­
gramu. opracowanego przez 
Zjazd znajduje sie troska o 
najistotniejsze, najżywotniej­
sze interesy narodu radziec­
kiego.

XXIV Zjazd KPZR 
zakończył obrady
Dokończenie ze str. 1 

jak i tych, którzy jeszcze wal­
czą o władzę, aby otworzyć 
swoim narodom drogę do so­
cjalizmu” — oświadczył sekre­
tarz generalny KC KPZR.

Cieszy nas szczerze — powie 
dział Breżniew — że wielki so­
jusz rewolucjonistów nieustan 
nie rozszerza się i umacnia*

Leonid Breżniew podkreślił, 
że na zjeździe triumfowały 
idee marksizmu-leninizmu i in 
ternacjonalizmu proletariackie 
go.

Leonid Breżniew powiedział: 
wiemy dobrze, że w wielu kra 
jach kapitalistycznych aktyw­
ne wyrażanie solidarności ze 
Związkiem Radzieckim zwią­
zane jest z wielkimi trudno­
ściami, prześladowaniami a na 
wet z terrorem. Wysoko ceni­
my to męstwo, z którym wy 
nasi bracia klasowi, ludzie 
myślący tak samo jak my wy­
stępujecie z pozycji przyjaźni 
z naszą partią, z naszym naro­
dem, męstwo z którym prowa­
dzicie walkę o interesy klasy 
robotniczej i o socjalizm.

Opowiadamy się — podkre­
ślił Breżniew — za jednością 
i nierozłącznością naszych za­
dań narodowych i internacjo- 
nalistycznych. Nasza polityka 
zapewniając marsz naszego 
kraju do komunizmu pomnaża 
tym samym nasz wkład w 
sprawę walki przeciwko im­
perializmowi, dodaje nowej si­
ły ogólnoświatowemu strumie­
niowi rewolucyjnych przeo­
brażeń świata.

Powinniśmy umacniać nasze 
szeregi, międzynarodową ar­
mię komunistów, walczyć o jej 
jedność, o zwartość całego ru­
chu antyimperialistycznego — 
stwierdził sekretarz generalny 
KC KPZR. (PAP)

utraconych tronów oozosta1e
w cieniu I nie wysuwa sie na 
arene oubllczna.

Istniele iednak mała lecz 
ruchliwa gruoa która skuoia 
sie wokół rezydenci! wsoom- 

nianego ..wielkiego księcia Wła­
dimira Romanowa” nod Madry­
tem. Założył on tam ..dwór 
carski” worowadzaiac w nim 
etykiete obowiazulaca na daw­
nym dworze oetersburskim. 
Stałymi rezydentami ..dworu” 
sa bvłv król rumuński Michał 
ekscar bułgarski Simeon. Ostat 
nin zgłosił sie ood ooieke ..dwo 
ru carskiego” bvły król Libii 
Ibrlz.

Władimir Romanow oanule 
w .swoim dworze’’ od 1938 ro­
ku. oo śmierci o1ca Cvrvla. 
Urodził sie w Finlandii, kształ 
clł w Anglii i stooa lego nigdv 
nie dotknęła ziemi rosyiskiel. 
Fn wolnie Dorzucił nieintratnv 
dla niego zawód inżyniera i 
otworzył kancelarie w swe! 
wjlli. rozwiiaiac równocześnie 
działalność oolitvczna. Szybko 
zgromadzili sie wokół niego ro 
sviscv monarchiści, z tego Int 
cjatvwv powstały w Londynie 
i Nowvm Jorku ligi monarchi 
styczne”. Jako ..głowa carskie 
go domu Romanowvch” skła­
da wizyty domom oanuiacym 
w Europie 1 Drz.vimu1e ..ookło 
nv” od emigrantów rosvisklch. 
którzy łoża na utrzymanie 
dworu carskiego na wygnaniu”. 
Formalnie finansula .dwór 
carski” różne związki wolsko- 
we emigrantów lak no. Kor­
pus Oficerów Armii i Flotv. 
..Związek Oficerów Carskie! 
Gwardii” Związek bvłvch Ka 
detów” oraz ..Związek Inwa­
lidów”. Ale w rzeczywistości. 
chvba n’e tvlko nad beznieczeń 
stwem ..cara rosyjskiego” czu­
wa taina nolida Franco.

..Dwór carski” w Madrycie 
bvłbv niezłym tematem dla 
operetki gdvbv nie poważne 
traktowanie go przez koła reak 
cyine w Europie i w USA. la­
ko 1edno z narzędzi walki z 
komunizmem. (fh)

Kłopoty USA 
z samolotami bojowymi

Według informacji z kół De­
partamentu Obrony. Marynar­
ka Wojenna USA ma zamiar 
zredukować o przeszło połowę 
swe zamówienie na samoloty 
myśliwskie ..F14” w roku przy 
szłym. ze względu na zbyt wy 
sokie koszty Pentagon os­
trzegł dostawców tych samo­
lotów. że trzeba będzie praw­
dopodobnie odroczyć o 9 mie-
sięcy dotychczasowy 
staw.

Samolot „F14” ma 
Marynarce Wojennej 
fortunny aparat typu

plan do-

zastąpić 
USA nie 
„F-lll”.

Pierwszy prototyp tego apara 
tu rozbił sie podczas próbnego 
lotu w grudniu ubiegłego ro-
ku. Drugi prototyp ma 
wypróbowany jeszcze w 
miesiącu. (PAP)

Rajd Safari

S. Zasada
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opracował Janusz Marciszewskl.
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być 
tym

W piątek 
nych doszło 
cji lawy z 
kanu Etna, 
dół krateru 
Chwilowo

w godzinach ran- 
do potężnej erup- 
sycylijskiego wul- 
Lawa spływa w 
trzema potokami, 

lawa nie zagraża
jeszcze pobliskim osiedlom.

PAP

na 7 miejscu
Świetnie wystartowali kierowcy 

szwedzcy w tegorocznym Rajdzie 
Safari. Po pierwszym dniu Szwe­
dzi zajmują 3 pierwsze miejsca w 
klasyfikacji indywidualnej.

Prowadzi Waldegaard („Porsche 
911s”) przed Mikkolą („Ford Es- 
cort") i Bomqvlstem („Saab V4”). 
Sobiesław Zasada, startujący na 
„Porsche 911s”, jest na siódmym 
miejscu.

W klasyfikacji fabrycznej pro­
wadzi „Porsche”.

Dotychczas żadnemu kierowcy 
europejskiemu nie udało się od­
nieść zwycięstwa w tej niezwykle 
trudnej imprezie, rozgrywanej na 
bezdrożach afrykańskich. Tym ra­
zem Europejczycy rozpoczęli po­
myślnie.

Na trasie zawodnikom towarzy­
szą deszcze. Do Dar es Salaam, kie 
rowcy przybyli z jednogodzinnym 
opóźnieniem. Trasy górskie były 
niezwykle niebezpieczne.

„Droga była tak śliska, że je­
chało się jak po lodzie” — powie­
dział Sobiesław Zasada.

Ze 107 wozów, które stanęły na 
starcie, wycofało się już 11. Tra­
sa rajdu ma 8400 km długości.

PAP

nej kontynuował Leonid
Breżniew — linia partii zmie­
rza do dalszego umocnienia 
jedności społeczeństwa radziec 
kiego, do zbliżenia wszystkich 
klas i grup społecznych, wszy 
stkich narodów i narodowoś­
ci. Jest to linia nastawiona na 
rozwót demokracji s^cialistycz

Po XII Olimpiadzie 
Wiedzy o Polsce i Świecie

Młodzież poznaje technikę
Wczoraj w Zarządzie Wojewódzkim ZMS w Poznaniu 

odbyło się uroczyste podsumowanie XII Olimpiady Wie­
dzy o Polsce i Świecie Współczesnym, która jest już tra­
dycyjną imprezą młodzieży szkolnej, organizowaną m. in.
przez Kuratorium Okręgu 
ZMS, ZMW i ZHP.
Tym razem uczniowie ry­

walizowali w dziedzinie znajo 
mości współczesnych zagad­
nień ekonomicznych i rewolu 
cji naukowo-technicznej w 
kraju i na świecie. Pytania 
dotyczyły też roli i zadań mło 
dzieży w postępie technicz­
nym naszej gospodarki.

Przewodniczący Wojewódz­
kiej Komisji Olimpiady, wice­
kurator Jan Bartkowiak po­
dziękował organizatorom za 
pracę, przedstawił przebieg 
eliminacji i ocenił ich poziom. 
Eliminacje wojewódzkie od­
były się 3 i 4 kwietnia br., w 
Liceum Ogólnokształcącym nr 
8 w Poznaniu. W grupie szkół 
średnich zwyciężyło Liceum 
Ogólnokształcące nr 3 w Po­
znaniu, a w grupie szkół za­
sadniczych — Zasadnicza 
Szkoła Zawodowa nr 1 w 
Gnieźnie. Zwycięzcy wezmą 
udział w eliminacjach cen­
tralnych w Piotrkowie Trybu 
nalskim 23 i 24 kwietnia br. 
Zmagania młodych ludzi bę­
dziemy mogli obejrzeć na ekra 
nach telewizyjnych. W Olim­
piadzie wielkopolskiej wzięło 
udział ogółem prawie 250 
szkół różnych typów i ponad 
165 tys. młodzieży. Świadczy 
to o powszechności zawodów.

Zwraca uwagę doniosły cel 
dydaktyczny i wychowawczy 
tegorocznej Olimpiady. Była 
ona próba zbliżenia młodych 
do istotnych problemów tech­
niki i ekonomii, ważnych dla

Szkolnego Poznańskiego,

rozwoju kraju. Uczniowie po­
znawali podstawowe proble­
my produkcji, przygotowywali 
się poprzez przebywanie w za 
kładach pracy i rozmowy z 
załogami, zaznajamiali się z 
literaturą i terminologią tech 
niczną. (mb)

Jakie mieszkania 
dla młodych małżeństw?

Ciekawych informacji o sytuacji, potrzebach i życzeniach 
młodych małżeństw czekających na spółdzielcze mieszkania, 
dostarczają badania prowadzone od kilku lat przez Instytut 
Gospodarki Mieszkaniowej.
Ich wyniki zawarte są w 

wydanej ostatnio przez Insty­
tut pracy dr. Wandy Czeczer- 
dy, opartej na badaniach prze 
prowadzonych wśród kandy­
dujących do spółdzielni miesz 
kaniowych młodych mał­
żeństw do lat 30, które mają 
otrzymać mieszkania w la­
tach 1971 — 75. Wśród ogółu 
spółdzielców reflektujących
na nowe locum, ponad 30 
stanowią właśnie młode 
żeństwa.

Wyniki badań IGM 
obecnie szczególnie duże
czenie. Dają bowiem 
rzeczowego materiału,

proc, 
mał-

mają 
zna- 

wiele
stano-

wiącego cenny wkład w toczą 
cą się dyskusję nad nowym 
kształtem naszej polityki mie 
szkaniowej.

Badania wykazują niezbi­
cie, iż ubiegając się o spół­
dzielcze mieszkania młode 
małżeństwa pragną wr ten spo 
sób rozwiązać swoje podstawo 
we trudności mieszkaniowe. W
przytłaczającej większości
przypadków (91 proc, ogółu ba 
danych) chodzi o uzyskanie 
pierwszego samodzielnego mie 
szkania. Dla 70 proc, kandyda

Przed sezonem

CAF 
— fot. Sieńko

Ten wieloskrzyd- 
łowy drogows­
kaz, ustawiony 
przez PTTK w 
Białowieży pro­
wadzi wczasowi­
czów i turystów 
do muzeum, wy­
pożyczalni sprzę 
tu wodnego, 
schroniska I in­
nych poszukiwa­
nych przez nich 

obiektów.

tów będą to lokale pozwalają­
ce na korzystanie z łazienki, 
dla 40 proc. — z wodociągu.

Trudna sytuacja mieszkanio 
wa młodych małżeństw jest 
zjawiskiem rozpowszechnio­
nym. Fragmentaryczne, po­
przednie badania Instytutu 
skoncentrowane w większych 
ośrodkach miejskich znalazły 
potwierdzenie w analizach, 
obejmujących szeroki prze­
krój terytorialny.

Wyniki prac wskazują, że 
młode małżeństwa z wielu 
względów znajdują się w gor 
szej sytuacji materialnej niż 
pozostali kandydaci do spół­
dzielni. Większa niż w prze­
ciętnej masie kandydatów 
część badanych wykazała do­
chód poniżej 800 zł na osobę 
w rodzinie (ok. 25 proc.), a 
znacznie mniejsza jest liczba 
o dochodach wyższych — po­
wyżej 1.500 zł na osobę (18 
proc.). Badania dostarczyły tak 
że informacji o zamierzeniach 
rozwojowych młodych mał­
żeństw: 38 proc, ogółu pragnie 
posiadać dwoje i więcej dzie­
ci. Fakt ten nie pozostaje bez 
wpływu na dodatkowe potrze­
by mieszkaniowe.

Jeśli chodzi o życzenia mie­
szkaniowe, to młode małżeń­
stwa prezentują w zasadzie po 
dobne opinie jak wszyscy ba­
dani poprzednio kandydaci. 
Wyrażały się one krytyczną 
na ogół postawą w stosunku 
do standardu mieszkań, a tak­
że wieloma życzeniami co do 
ich powierzchni, rozplanowa­
nia i funkcjonalności. (PAP)

W Jugosławii

Katastrofa
w kopalni węgla
W czwartek wieczorem wy­

darzyła się w kopalni węgla 
Chrasnik w Słowenii, tragi­
czna katastrofa spowodowana 
wdarciem się dużej masy wo­
dy w chodnik, gdzie pracowa­
ło 22 górników. Ośmiu górni­
ków przywieziono do szpitala 
w Trbovlje, a 6 uratowano. 
Śmierć poniosło 2 górników, 
zaś los pozostałych 6 jest nie­
znany. (PAP)



Wbrew sceptycznym etnografom

Kolorowy kopiec pisanek
R

umuńskie przysłowie 
ludowe powiada: „Kie 
dy zabraknie pisanek, 
nastąpi koniec świa- 
ta”. Mamy więc rzad­

ką możliwość, żeby uchronić 
świat przed ostatecznym ka­
taklizmem. W pisankarstwie 
jesteśmy bowiem potęgą z udo­
kumentowanym rodowodem. 
Najdawniejsze — jak dotych­
czas — skorupy zdobione tech­
niką woskową odkryli archeo­
logowie w Opolu w znalezisku 
pochodzącym z X wieku.

„Ciapanie” i migracja

Sceptyczni etnografowie, któ 
tym się wydaje, że wszystko 
co ludowe i artystyczne ginie 
bezpowrotnie na ich oczach, 
wykreślili już nawet granice o_ 
statnich regionów kultywują­
cych pisankarstwo. Są to — 
jak orzekli — ziemie położone 
po prawej stronie Wisły, wo­
jewództwa — rzeszowskie, lu­
belskie, białostockie i część 
warszawskiego.

Życie jest wszakże bogatsze 
niż wiedza o nim. Potwierdził 
to. niedawny konkurs na jajką 
wielkanocne ogłoszony przez 
krakowskie Muzeum Etnogra­
ficzne. Wzięło w nim udział 
ponad 500 osób przysyłając 
5.043 pisanki. Gdyby nie ogra­
niczenia regulaminowe (5—10 
pisanek od osoby), to z ma­
teriału konkursowego można 
by było usypać nowy kopiec 
w. Krakowie. Jedna tylko 
mieszkanka Wrocławskiego, 
kontynuująca tradycyjną sztu­
kę łemkowską, nie bacząc na 
regulamin, przysłała jurorom 
aż 225 kolorowych cacek. W 
liście dołączonym do paczki, 
wyznała: „Jedni piszą, inni wy 
śpiewują swoją dolę — niedo­

lę, a ja „wyciapałam” to 
wszystko na skorupach. Dla­
tego nie mogłabym sprzedać 
pisanek, tylko ofiarowuję je 
krakowskiemu muzeum”.

Konkurs dowiódł, że pisan­
karstwo — choć to zajęcie se­
zonowe — jest u nas bardzo 
popularne. Zajmują się nim 
dzieci i dorośli. gospodynie 
wiejskie i urzędniczki z miast 
wojewódzkich, kobiety i męż­
czyźni, Wśród laureatów zna­
lazł się opolanin. Inny kandy­
dat do czołowej nagrody, 
mieszkaniec Lubelszczyzny, u- 
prosił jury, żeby nie ujawniało 
jego nazwiska. „Jestem męż­
czyzną — pisał — a do tego 
kawalerem...”

Powojenne ruchy demogra­
ficzne sprawiły, że ludność ro 
dzima na Ziemiach Zachodnich 
i Północnych przyswoiła sobie 
zdobnictwo typowe dla Wileń- 
szczyzny, Podola, Wołynia i 
Pokucia. Przybysze zaś na­
uczyli się od opolan robić kra 
szanki o wzorach wysoko- 
barwnych na (jednobarwnej 
skorupie. Nawet w Gdańskiem, 
Poznańskiem i Bydgoskiem, 
gdzie dawniej wzorzyste malo­
wanie jaj nie było znane, przy 
jęło się teraz z dobrymi rezul­
tatami.

„Pisanie” jest sztuką

Pośród 5 tysięcy pisaneS 
trudno znaleźć dwie jednako­
we. Posługując się najprostszy 
mi środkami (szpilką, zapałką, 
zmiażdżoną witką brzeziny, 
miniaturowym lejkiem wyko­
nanym z blaszki od sznurów­
ki), stawiając woskowe kropki 
i kreski, tworzą pisankarze 
nieograniczoną liczbę rysun­
ków. Są to najczęściej gałązki, 
dzbanki, słoneczka, półgwiazd-

ki, łańcuszki, wiatraczki. Za­
kochana dziewczyna potrafi 
między rysunkami wpisać 
jeszcze imię swego chłopca, 
albo i taką sentencję: „Kogo 
kocham i miłuję, temu piskę 
podaruję”.

I to jest dopiero połowa ro­
boty. Druga, równie trudna, po 
lega na nadaniu jajku i wo­
skowym na nim rysunkom 
zręcznie dobranych barw. Sza­
nująca się pisankarka nie się­
ga po farby fabryczne. Naj­
lepsze barwniki uzyskuje się z 
wywarów kory, łodyg i korze­
ni roślin. Z kory olchowej 
można wydobyć farbę czarną, 
z łupin cebuli — czerwoną, ze 
świeżych listków żyta — jasno 
zieloną. Jeszcze inne efekty 
zapewni wywar z korzeni po­
krzywy, suszonych płatków 
malw, z kory wiśni i jabłoni.

Przepis na pisankę 
doskonałą

Najlepsza mistrzyni w pi­
sankarstwie, Krystyna Cieśluk 
z Białostockiego, podaje na­
stępujący przepis na dwu. 
barwne jajko wielkanocne: 
Wysuszoną korę młodej olszy­
ny zalać wrzątkiem w polewa­
nym naczyniu i odstawić na 
tydzień. Po tym terminie wrzu 
cić do roztworu kawałki do­
brze zardzewiałego żelaza i 
trochę zendry zebranej z kowal 
skiego kowadła. Wszystko wy­
mieszać i postawić w cieple 
na 4 dni. Następnie w miejsce 
kory i żelaza zanurzyć — nie 
młode i niestare, najlepiej 4- 
dniowe — surowe jajka po­
kryte już rysunkiem wosko­
wym. Po dobie wyjąć je, osu­
szyć na sicie i znowu zanurzyć 
w roztworze. Czynność powta­
rzać tyle razy aż kolor skorup 
zadowoli pisankarza. W osob­
nym naczyniu zagotować łuski 
z cebuli. Do ostudzonego ce_ 
bulnika włożyć ufarbowane, 
osuszone i pozbawione wosku 
jajka, zagotować je aż do wy­
stąpienia na rysunkach barwy 
cytrynowej. Suche pisanki po­
smarować odrobiną smalcu i 
delikatnie wytrzeć wełnianą 
szmatką.

Proste? No to powodzenia w 
pracy artystycznej!

ROMAN WÓJCIK

W cyklu „Ratujmy zabytki" 
chcemy się zająć wielkopol­
skimi obiektami zabytkowy­
mi. Wraz z Poznańskim Od­
działem Stowarzyszenia His­
toryków Sztuki oraz Konser­
watorami Zabytków woj. poz­
nańskiego i Poznania przed­
stawiamy stan niektórych o- 
biektów zabytkowych wymaga 
jących zainteresowania publi­
cznego ze względu na ich zna 
czenie i możliwości wykorzy­
stania. Rozpoczynamy od An­
tonina.

f^rbudził się pan Fryde- 
f ryk dość późno i z 
j i pewnym zdziwieniem 

J J * począł się przyglądać 
ścianom gościnnego 

pokoju, jak to zwykle bywa, 
gdy się budzimy w nowym oto 
czeniu. Pokój znajdował się na 
pierwszym piętrze nad apar­
tamentami księżniczki Elizy i 
był umeblowany wygodnie, 
lecz skromnie. Mahoniowe 
sprzęty, w oknie biała firan­
ka z muślinu, pod oknem biur 
ko z przygotowanymi przybo- 
rami do pisania. Na ścianach 
kilka obrazków, szkiców węg­
lem i ołówkiem... Można leżąc 
przeczytać podpis rysownika: 
Eliza Radziwiłł. — Eliza... — 
szepnął Chopin. — Prawda, 
przecież ja jestem w Antoni­
nie...”.

Tak oto splotły się nazwiska 
Radziwiłłów i Chopina wedle 
Gustawa Bojanowskiego („Ty­
dzień w Antoninie”, Czytelnik, 
1960). Było to w 1829 roku, lecz 
do dziś pozostało w tradycji 
mieszkańców, jako bodaj naj­
ważniejsze wydarzenie w histo 
rii tej miejscowości. Chopin 
przybył tam na krótki pobyt 
zaledwie w kilka lat po wznie 
sieniu przez berlińskiego ar­
chitekta Karola Fryderyka 
Schinkla pałacu myśliwskiego 
dla Antoniego Radziwiłła. Kim 
był ów Radziwiłł? Po co posta 
wił pałac? Sięgnijmy jeszcze 
raz do Bojanowskiego. „Zamek 
w Antoninie nie był zamkiem 
w dosłownym tego słowa brz­
mieniu. Nie posiadał ani fosy, 
ani zwodzonego mostu. Nie zdo 
biły go wieże, baszty lub inne 
architektoniczne cuda starych 
siedzib magnackich rodów. 
Zbudował go książę Antoni 
Radziwiłł, ówczesny namiest­
nik Księstwa Poznańskiego z 
ramienia Prusaków. Zbudował 
go dla pańskiej fantazji w czar 
nym, głuchym lesie, w dzikiej 
kniei państwa przygodzickie- 
go. Pragnął mieć wygodną sie­
dzibę w czasie łowów na grubą 
zwierzynę”.

Kiedy jedziemy z Ostrowa 
na południe, główną szosą gli 
wicką, w Antoninie z lewej 
strony otwiera sią nam widok 
na jezioro z piękną plażą, oś­
rodkiem kampingowym i wy­
borną restauracją „Lido“. Pa­
łac Radziwiłła znajduje się po 
drugiej stronie szosy, w rozle­
głym parku angielskim. Wiel­
ce oryginalna to budowa. Pow

Fot. — Cynalewski

ANTONIN 
I CHOPIN
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J
est poznaniakiem, jak 
się to mówi, „przyszy­
wanym”, albowiem ok­
res międzywojnia i 
samej wojny spędził 

na Wileńszczyźnie skąd pocho 
dzi. Natomiast cały bez mała 
okres Polski Ludowej związał 
z pobytem w Poznaniu. Debiu­
tował już przed wojną, ale 
wyłącznie pracy pisarskiej po 
święcił się od lat ponad dwu­
dziestu, po pierwszych latach 
powojennych, gdy był bardzo 
zaangażowany w pracy na 
rzecz ziem zachodnich.

Wszakże owa praca powo­
jenna w Polskim Związku Za­
chodnim nje pozostała bez śla 
du. Przeciwnie, wycisnęła ona 
trwałe piętno na całej twór­
czości Eugeniusza Paukszty, 
obejmującej już dziś 29 tytu­
łów, w większości powieści i 
zbiorów opowiadań. Dominują 
cym nurtem tej twórczości są 
bowiem zagadnienia związane 
z Nadodrzem i północnymi re 
gionami naszego kraju, przed­
stawiane zarówno w płaszczyź 
nie historycznej jak i współ­
czesnej. Jest też Eugeniusz 
Paukszta wybitnym znawcą 
literatury tych ziem, ocenia i 
pisze wstępy do wielu zbiorów 
podań, legend, baśni, antolo­
gii czy albumów dotyczących 
tych ziem, sam jest też zresz­
tą autorem takich antologii. 
Jest także znanym i cenionym 
publicystą, jego artykuły i fe 
lietony liczy się na ponad 
1800.

Książka i jej twórca

Eugeniusz
Nie sposób także nie wspom 

nieć o szerokiej i niezmiernie 
aktywnej działalności społecz­
nej, w której był m. in. wie­
loletnim prezesem Poznańskie 
go Oddziału Związku Litera­
tów Polskich, przewodniczą­
cym Komisji Kultury WRN, 
członkiem Rady Kultury przy 
Ministrze Kultury i Sztuki. 
Za swoją twórczość zdobył wie 
le nagród literackich, m. in. 
Nagrodę Literacką Miasta Po 
znania, Nagrodę Literacką 
Ziemi Lubuskiej, Wielkopol­
ską Nagrodę Literacką, Nagro 
dę Literacką pisma społeczno- 
kulturalnego „Nadodrze”, Na­
grodę Literacką Ministra Obro 
ny Narodowej i Nagrodę Pań­
stwową w dziedzinie literatury.

Na nasze pytania, co pisze 
obecnie i jakie ma plany na 
bliższą i dalszą przyszłość od­
powiedział:

— Kończę powieść współ­
czesną „Zawsze z tej ziemi”, 
stanowiącą jakby kolejny, 
choć jednocześnie niezależny 
człon powieści „Po burzy jest 
pogoda”. Pasjonuje mnie tu 
problem pokazania tych sa­
mych środowisk, z włączeniem 
młodych pokoleń, jakie przed­
stawiałem w obrazie poprzed-

Paukszta
nim, sprzed ćwierćwiecza. 
Sprawy przemian ogólnych, 
ze szczególną uwagą na proces 
kształtowania się nowego typu 
psychicznego Polaka. Zagad­
nienie niebłahe, od szeregu po 
koleń nie występujące z taką 
jaskrawością jak obecnie. Po 
zakończeniu tej pracy zamie­
rzam wrócić do przerwanej po 
wieści dla starszej młodzieży 
i o tej młodzieży. Pragnę bo­
wiem kontynuować dialog za 
wiązany z tym środowiskiem 
przez poprzednie książki o 
młodzieży, chcę być z młody­
mi, a sprawy ich wspólnie 
przeżywać nie poprzez jało­
we gadanie, jak to często wo­
koło się widzi, ale przez kon­
kretną, w tym wypadku pi­
sarską robotę.

— Zawsze niebezpieczne dla 
pisarza jest pytanie o dalsze 
plany pisarskie. Otóż od kilku 
lat szlifuję i dopisuję coś do 
książczyny bardzo przeze mnie 
pieszczonej, pisanej dla wy­
tchnienia, ale zarazem z ca­
łym zaangażowaniem. Ma to 
być coś w rodzaju polskiego 
„Colas Breugnon”. Czy mi się 
to uda? Któż może przewi­
dzieć? Marzeniem moim, które 
chciałbym już zacząć realizo­

wać, jest cykl powieściowy, 
usiłujący ukazać istotę mean­
drów losu polskiego na prze­
strzeni obecnego stulecia, prze 
miany orientacji, postaw, 
przypływy i odpływy nadziei, 
wojny, jako czynnik rekon­
struujący mentalność narodo­
wą, wpływ przemian socjal­
nych, zjawisko przemieszcza­
nia się wpływów i zasięgów 
kulturowych, problematykę 
obyczajową, mity i antymity, 
jednym słowem cały zasięg 
zagadnień, które składają się 
na oblicze naszego polskiego 
losu.

Zanotował: M. S.

stała na planie krzyża greckie 
go. Budowla jest drewniana, o- 
szalowana, choć stoi na wyso­
kiej podmurówce. Jej główną 
częścią jest ośmioboczna, trzy 
kondygnacyjna sala nakryta 
ozdobnym stropem, wspartym 
na kolumnie. Kolumna ta jest 
imponującej objętości, miesz­
czą się w niej ozdobne komin­
ki. Była to sala myśliwska, z 
ogromną liczbą trofeów zawie­
szonych na ścianach. Ale była 
to także sala koncertowa, albo 
wiem twórca pałacu, onże „or 
dynator nieświeski, hrabia Mi­
ru i pan na Przygodzicach" był 
utalentowanym muzykiem i 
kompozytorem. W tej też sali 
koncertował Fryderyk Chopin, 
co powinno stanowić dziś a- 
trakcję turstyczną, no i być 
odpowiednio wykorzystane pro 
pagandowo.

W sali znajdują się na pierw 
szej i drugiej kondygnacji dre­
wniane balkony komunikacyj­
ne. Z nich prowadzą wejścia 
do pokoi mieszkalnych miesz­
czących się w skrzydłach pała 
cu. W jednym z nich miesz­
kał Chopin, wiadomo, oczywiś­
cie, w którym. Oglądałem go 
dzięki uprzejmości pana Wło­
dzimierza Poprawy z Pówiato 
wego Ośrodka Sportu, Turysty 
ki i Wypoczynku w Ostrowie. 
Dziś pałac jest martwy, pusty 
i szybko niszczeje. Tak jest 
już ładnych parę lat.

Do wybuchu wojny w 1939 
roku pałac był wykorzystywa­
ny do celów mieszkalnych przez 
właścicieli (nota bene ostatni 
właściciel też nazywał się An­
toni Radziwiłł), podczas okupa 
cji mieszkali w nim Niemcy. 
Po wojnie opuszczony pałac 
ogołocony został zupełnie z 
mebli, trofeów myśliwskich i 
innych rzeczy, a wykorzysty­
wany różnie, m. in. w sali my 
śliwskiej hodowano... drób. Po 
tern szereg lat pałac wykorzy­
stywały Poznańskie Zakłady 
Piwowarsko-Słodownicze na ce 
le kolonijne. Dzięki temu 
prawdopodobnie pałac w ogó­
le istnieje.

W ramach jednak przeznacza 
nia obiektów zabytkowych na 
cele turystyczne obiekt prze­
kazano Powiatowemu Komite­
towi Kultury Fizycznej i Tury 
styki w Ostrowie, z którego ra 
mienia przejął go wspomniany 
POSTiW. Rozpoczęły się pery­
petie z wykwaterowaniem loka 
torów, bliższym określeniem 
przyszłego wykorzystania o- 
biektu, wykonaniem ekspertyz 
(najważniejsza — mykologicz- 
na określająca stopień zagrzy­
bienia), opracowaniem doku­
mentacji remontu. Te perype­
tie trwają bodajże od roku 
1964. Oczywiście w sytuacji, 
gdy pałac jest niezamieszkały, 
nieogrzewany jego zniszczenie 
postępuje szybko naprzód. Trze 
ba już chyba uderzyć na a- 
larm, bo niedługo nie będzie 
czego remontować.

Cele zagospodarowania zosta 
ły określone. Pałac ma być ba 
zą turystyczną. Ściślej — oś­
rodkiem wypoczynkowym oraz 
kulturalno-rozrywkowym z am 
bicjami do goszczenia dewizo­
wych turystów zagranicznych, 
co zresztą — biorąc pod uwa­
gę atrakcyjność obiektu i oko­
licy, wcale nie należy uważać 
za ambicje wygórowane 
POSTiW prowadzi obecnie roz

maite uzgodnienia, a to z Kon 
serwatorem Wojewódzkim, a to 
ze strażą pożarną, a to z Sa­
nepidem, aby doprowadzić wre 
szcie do sformułowania tzw. 
protokołu konieczności remon­
tu. Potem uaktualni się eksper 
tyzę mykologiczną i wreszcie 
będzie można przystąpić do 
opracowania dokumentacji mo 
dernizacyjnej obiektu. Taka 
dokumentacja ma być gotowa 
w bieżącym roku. Więc w przy 
szłym roku mógłby rozpocząć 
się remont. I jeśli wszystko pój 
dzie bardzo sprawnie pałac 
mógłby być oddany do użytku 
w 1973 r. Ale zdaje się nikt 
w to nie wierzy. Zbyt daleko 
w polu znajdują się przygoto­
wania, zbyt kulawo wszystko 
to przebiega, zbyt bezwładna 
jest cała ta machina rozmai­
tych uzgodnień, zleceń, wcho­
dzenia do planu itd. itp.

Ale trzeba wreszcie bliżej 
wyjaśnić, czym ten pałac ma 
być. Otóż istniejące pokoje 

mają być przekształcone w miej 
sca noclegowe w liczbie 40. A- 
trakcyjna sala ośmiokątna zo­
stanie wykorzystana jako klu­
bokawiarnia z przystowa- 
niem do celów koncertowych 
(tradycje chopinowskie!). Du­
ży park o powierzchni 10 ha po 
remoncie i uzupełnieniu drze­
wostanu będzie osobną atrak­
cją tego miejsca. Opodal pała 
cu zbudowana zostanie muszla 
koncertowa, powstanie też plac 
rekreacyjny. Obecna szosa w 
przyszłości będzie promenadą 
spacerową nad jeziorem, łą­
czącą pałacowe centrum wypo 
czynkowo-rozrywkowe z bazą 
turystyczną położoną za restau 
racją „Lido" i stale rozbudo­
wywaną. W ten sposób Anto­
nin stanie się znakomitym, 
wielkim, niezmiernie atrakcyj­
nym miejscem wypoczynku.

Trzeba także jeszcze raz 
wspomnieć o Chopinie. Wedle 
Jerzego Waldorffa Antonin jest 
obok Żelazowej Woli i Brocho 
wa jednym z trzech miejsc w 
Polsce, które można pokazy­
wać turystom krajowym i za­
granicznym ze względu na 
związki z Chopinem. Tu więc 
należałoby także propagować 
muzykę Chopina. Do tego po­
trzebny jest pałac. Do tego 
trzeba go szybko odbudować. 
Albowiem wkrótce może być 
za późno.

MIECZYSŁAW SKĄPSKI
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W budownictwie - schyłek tradycji lll=lll=lll=HI=lll

P
onad tydzień spędzi­

łem w Gabrowie, po­
łożonym na północ­
nym stoku pasma 
Bałkanów. Jest to 

80-tysięczne miasto wojewódz 
kie, wtłoczone — dosłownie 
— w dolinę rzeki Jantry. Do­
piero spacery, głównie ulica­
mi śródmieścia i pobliskich o- 
siedli mieszkaniowych, a tak­
że obserwacje poczynione z 
okolicznych wzgórz na pano­
ramę miasta, pozwoliły się 
zorientować w dość chaotycz­
nej zabudowie. Przeważają re 
jony gęsto poprzetykane do­
mami starymi. W sumie — 
trudno mówić 0 jakimś kształ 
cie miasta, w którym dopiero 
zarysowuje się nowocześniej­
sze śródmieście.

Ale Gabrowo nie stanowi 
przykładu dla dzisiejszego bu 
downictwa miejskiego w Buł­
garii. Jest jednym z tych śred 
nich miast, gdzie właśnie ze 
względu na położenie, trudno 
szerzej stosować planową za­
budowę, zwłaszcza przy uży-

Warunki mieszkaniowe i 
chęć ich poprawy zmuszają 
zatem władze do stosowania 
swoistej polityki budowlanej: 
stawia się tam gdzie można i 
możliwie szybkimi metodami 
nowe domy, nie burząc starej 
zabudowy. Oto dlaczego takie

Korespondencja

Głosu" z Bułgarii

ośrodki 
się być

Ale...

jak Gabrowo zdają 
miastami bez wyrazu.
Jak mi mówili zasie-

dziali mieszkańcy Gabrowa — 
dopiero po 1944 roku zaczęło 
tu powstawać miasto z praw­
dziwego zdarzenia.

— Popatrz wokół siebie — 
zachęcał mnie w czasie jedne­
go ze spacerów red. Peter 
Prodanow — to wszystko, co 
jest wyższe niż dwa piętra, po

ciu daleko posuniętej mecha­
nizacji. Górzysty teren, twar­
de podłoże i wiele innych 
czynników eliminuje maszyny 
i formę przemysłową* budow­
nictwa. Nie znaczy to wpraw­
dzie, by w takich przypadkach 
podtrzymywano tylko metodę 
tradycyjną. Właśnie w Gabro- 
wie wiele domów stawia się 
tzw. metodą podnośnikową, 
czy — jak kto woli — ślizgo­
wą, a nawet z wielkich płyt. 
Trudno to jednak przyrówny­
wać do rozmiarów budowni-

Mlasto Madan w Rodopach, waż 
ny ośrodek kopalnictwa rud po­
budowane zostało w latach wła 

dzy ludowej.
CAF — BTA

wstało za naszych czasów, po 
wojnie i likwidacji rządów 
faszystów.

Można rzec, że cała Bułga-
ria, jej miasta, miasteczka,
wsie i sioła są jednym wiel-

placem budowlanym.

ctwa przemysłowego np. 
poznańskich Ratajach.

Mają taki^ miasta jak 
browo też inny problem:

na

Ga- 
sta-

ły wzrost zaludnienia, który
— jak na razie pogarsza
warunki mieszkaniowe. W cią 
gu jednego 5-lecia przybyło 
w tym rejonie Bułgarii 21 400 
mieszkańców. W tym samym 
okresie zbudowano tu tylko 
prawie 5000 mieszkań. Nic za 
tern dziwnego, że wskaźnik 
pierwotny 9,3 m kw. na oso­
bę spadł w ub. roku na 9,2 
m kw.

Głód mieszkaniowy był tu 
znaczny, a zwłaszcza pęd do 
wyższego standardu. Stąd też 
wysiłkj władz, by jak naj­
szybciej zaspokoić tę jedną z 
najpilniejszych potrzeb. Czy 
to się udaje? Sądząc z tego, co 
widziałem w różnych rejonach 
kraju — odpowiedź może być 
twierdząca. Tylko w okresie 
lat 1944 — 1963 zbudowano w 
Bułgarii 905 000 domów mie­
szkalnych. Z tej liczby aż 2/3 
przypada na wieś (!), która

Pragnienie szybkiej poprawy 
warunków mieszkaniowych już 
w drugiej połowie lat 50-tych 
skłoniło władze bułgarskie do 
stosowania metod maksymalnie 
uprzemysłowionych w budow­
nictwie. Wszędzie tam, gdzie 
to możliwe i konieczne. Już 
wtedy powstawały „fabryki do 
mów". O postępie w tej dzie­
dzinie mówią także liczby. Je­
śli w 1959 r. wybudowano me 
todą przemysłową 3 800 miesz 
kań, to w 10 lat później staty­
styki wymieniały już liczbę 
11 000, czyli 42 proc, wszy­
stkich oddawanych w Bułga­
rii rocznie mieszkań.

Nadchodzi też kres stosowa­
nia w Bułgarii tradycyjnej me 
tody w budownictwie. Według 
założeń, w końcu obecnej VI 
pięciolatki, w samych miastach 
ma powstać 60 000 mieszkań. 
Z tego tylko 10 proc, pobuduje 
się przy zastosowaniu starych 
metod. Zmierza to wszystko 
do tego, by — zgodnie z dy­
rektywami Bułgarskiej Partii 
Komunistycznej, przyjętymi na 
IX Zjeździe — w 1975 roku u- 
zyskać wskaźnik 16 m kw. na 
osobę, a w następnych 5 la­
tach — 20 m kw.

Równocześnie czyni się wszy 
stko, by nie tylko przyspieszać 
budownictwo mieszkaniowe, 
ale także obniżać jego koszty. 
Droga ta wiedzie przez należy 
te przygotowanie dokumentacji 
i placu budowy, zapewnienie 
dostatecznej ilości materiałów 
budowlanych, instalacyjnych 
itp. Coraz szerzej wprowadza 
się także tworzywa sztuczne i 
materiały zastępujące cegłę czy 
cement, a także mechanizuje 
produkcję tych materiałów. 
Np. w miejscowości Łukowit 
(na wschód od Wraca) powsta 
je automatyczna fabryka ce­
gieł i dachówek, natomiast przy 
kombinacie ceramicznym „Tra 
kia" koło Płowdiw, w pobliżu 
elektrociepłowni „Marica-Iz- 
tok" rozpoczęto budowę pierw­
szej w Bułgarii fabryki aglopo 
rytu. Jest to lekki materiał bu 
dowlany o dobrych właściwoś­
ciach termoizolacyjnych.

Wiele też uwagi przywiązuje 
się do budownictwa indywidual 
nego. W tym zakresie pomoc 
państwa jest dość daleko idą­
ca, dzięki czemu szczególnie w 
wielu wsiach i małych miaste­
czkach obserwuje się znaczny 
ruch budowlany. Dodam, że 
tylko w odwiedzanym przeze 
mnie okręgu gabrowskim w 
bieżącym 5-leciu ma powstać 
ponad 5 000 domków jednoro­
dzinnych.

Obserwując wysiłki Bułga­
rów dla podniesienia standardu 
mieszkaniowego i tempo, jakie

111=111=111=111=111

Do kijowskiego sanatorium 
przyjechał 18-letni chło­

piec z Kazachstanu. W jego 
karcie kontrolnej widniał zapis 

— nadciśnienie. Wszystkie symp 
tomy wskazywały na te choro­
bę. mimo to lekarze sanato­
rium poddali chłopca badaniom 
w laboratorium radioizotopo­
wym. Wstrzyknięto mu do żyły 
trochę cieczy z radioaktywnymi 
izotopami jodu. Potem posa­
dzono chłopca tyłem do urzą­
dzenia diagnostycznego. Minęło 
120 sekund, szczeknął wyłącz­
nik i kierownik laboratorium 
powiedział — „Pan jest chory ' 
na nerki. Na szczęście, choroba 
jest jeszcze w tym stadium, 
które bardzo szybko leczy sie 
i nie pozostawia żadnych śla­
dów. Kiedy nerki zostana wy­
leczone. minie też nadciśnie­
nie. które spowodowała u pana 
właśnie rtioroba nerek”.

Maszynę, która stawia tak 
szybko i bezbłędnie diagnozy 
nazywa sie w kijowskim sana-

Dwie minuty 
badania
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FRANCUSKA PREMIERA 
SZTUKI ZB. BEBAKA

Aktor teatru kaliskiego, a po­
przednio poznańskiego — Zbig­
niew Bebak stał się ostatnio je­
dnym z częściej grywanych na na­
szych scenach autorów. Jego 
adaptacja sceniczna „Przyjaciela 
wesołego diabła" Makuszyńskiego 
przeszła przez dziesiątki scen kra­
jowych, a 6 grudnia ubiegłego ro­
ku doczekała się nawet premiery 
we Francji. Theatre Comedie de 
la Rochelle wystawił adaptację 
sceniczną Bebaka w przekładzie
Jadwigi Kukułczanki. .Przyjaciel

gwałtownie zmienia swój cha­
rakter i wygląd. Oblicza się, 
że dzisiaj każdy trzeci budy­
nek na wsi jest nowy.

Znaczne też są zmiany ur­
banistyczne w miastach, zwła­
szcza tych największych, jak 
Sofia, Płowdiw, Burgas, czy 
Warna, gdzie już powstały i 
nadal buduje się wiele na 
wskroś nowoczesnych osiedli, 
wyposażonych w handel, usłu 
gi i inne obiekty użytecznoś­
ci publicznej. A są i w tym 
kraju miasta wyrosłe od pod­
staw, jak przemysłowy Dimi- 
trowgrad, liczący dzisiaj zna­
cznie ponad 50 000 mieszkań­
ców, czy leżące najbardziej na 
południu kraju Rudosem. A 
wiele miast uległo całkowitej 
modernizacji. Tutaj najznacz­
niejsze zmiany widoczne są w 
Perniku, czy Kirdshali. Oba

nadaje się budownictwu do­
mów, można już teraz wyra­
żać przekonanie, że problem 
mieszkaniowy dość szybko zej 
dzie tu na dalszy plan. Trzeba 
też widzieć, że wszędzie, 
gdzie to tylko możliwe, konsek 
wentnie i systematycznie, buł­
garskie miasta zmieniają swój 
wygląd, nabierają nowoczes­
nego kształtu. Także Gabrowo.

EUGENIUSZ COFTA

torium ..diagnosta-ekspress’’. 
Właściwa jej nazwa — to 
„URU” — uniwersalna radio- 
diagnostyczna maszyna.

Idea tego sposobu diagnosty­
ki oparta jest na fakcie, że nie 
które zawiesiny w płynie kon­
centrują sie w różnych orga­
nach i tkankach organizmu 
ludzkiego. W zależności od te­
go. jak szybko dany organ o- 
czyszcza sie z płynu, który do­
stał sio do niego w czasie ba­
dania ocenia sie stan tego or­
ganu.

Dzięki tej metodzie badania 
udaje sie wykrywać choroby w 
bardzo wczesnym stadium.

Pacjentów może zrażać przed 
badaniem w laboratorium ra­
dioizotopowym tylko jeden 
fakt — wstrzykiwanie im lub 
„karmienie” płynami, zawiera­
jącymi radioaktywne izotopy. 
Dawka ich jest jednak bardzo 
mała, zupełnie nieszkodliwa 
dla organizmu, a poza tym bar 
dzo łatwo usuwalna przez or­
ganizm. (PAP)

wesołego diabła”, jak pamiętamy,
grany był również Poznaniu.

te ośrodki miejskie 
okresu powojennego

Autor sztuki grał w tym przedsta­
wieniu jedną z głównych ról.

WITRAŻE W SĄDZIE

Sąd Powiatowy dla m. Poznania 
postanowił ozdobić swe nowo re­
montowane wnętrza cyklem witra 
ży poświęconych tradycjom pol­
skiego sądownictwa oraz prawo­
dawstwa, a także historii Pozna-

liczbę ludności.
Od wielu już 

do uzyskania w 
szkania stanowi 
dzielni. Forma 
mieszkania ,

w ciągu 
podwoiły

lat podstawę
Bułgarii mie- 
zapis do spół 
otrzymywania 
.państwowego”

polowania, 
jako dobry

Powrót z udanego 
Gagarin był znany 

myśliwy.

nia. We wrześniu 17 
żowych hallu sądu 
nych wg. projektów 
Powalisz-Bar dońskiej

okien witra- 
zrealizowa- 

art. piast. M.
ma zostać

udostępnionych publiczności. Przy 
okazji w gmachu Sądu zorganizo­
wana zostanie wystawa witraży 
z pracowni witrażowej St. Powall- 
sza, prowadzonej obecnie przez 
córkę zasłużonego poznańskiego 
witrażysty. (ob)

1 cins wir* Kopnr «rri an 
10/11/12 IV 1971 Nr 8S (8438)

jest coraz rzadsza. Ale o wi­
docznej poprawie warunków 
bytu i w tym zakresie niechaj 
świadczy jedno porównanie. 
Jeśli w okresie rządów kapi- 
talistyczno-faszystowskich ro­
botnik zamierzał uzyskać lep­
sze mieszkanie w mieście, mu 
siał się liczyć z tym, że utrzy­
manie jego pochłonie ponad 
23 proc, miesięcznego zarob­
ku. Obecnie opłata za mieszka 
nie nie przekracza w skali ro­
dziny 4,6 proc, dochodu, a w 
przypadku jeśli pracuje kilka 
osób — nawet 1,5 procent.

Ale wrócę do zagadnień bu­
dowlanych.

ierwszy lot 
człowieka,

kosmiczny 
27-letnie-

go majora lotnictwa 
radzieckiego Jurija 
Gagarina w dniu 12 

kwietnia 1961 r. otworzył no­
wy rozdział w dążeniach czło­
wieka do poznania tajemnic 
bezkresnego Wszechświata. Był 
to lot w kabinie sputnika ,,Wo- 
stok", która ważyła 4.725 kg. 
Start nastąpił o godzinie 7,09 
czasu warszawskiego z kosmo­
dromu Bajkonur w Kazachsta­

Moje święta
- . • zawsze twierdziła, że Wielkanoc wymyśli
11 /1O^G ^WS~i Trwiemności. Krytyczna ta uwa- /|/l 'w okresie poprzedzającym lwią.1VL ^zreprzyaot^ samo, jakich dziad-

kowie i ojcowie skrzętnie
w same święta, jakże chętnie podchodzą
kruteao stołu abu skosztować szyneczki z majonezem, wy. e^kAi farbka, delektować
chrzanikiem, zimną pieczenią, jajeczkiem zakąsić setkę wy 

^więorem sernik, lub ma-

serca mężczyzny wiodła tak samo, przez żołądek.
Ponieważ nie jestem meżez*ną, nie potrzebuje tłumaczyć, 

jaki jest mój stosunek do świąt.
mby°dom s^sprla^ale gdy tylko wiosenne słońce zajrzy 

do wnętrza, od razu widać, że szyby są szare i zachlapane, fu 
ranki brudne, na suficie ujawniają się niewidoczne dotąd pa­
jęczyny a wokół wiruje tyle kurzu, ze najchętniej człowiek 
podłożyłby bombę i wysadził budę razem z tym całym pa­
skudztwem w powietrze. Ponieważ jednak o nowe mieszka­
nie trudno, a nie wiadomo, czy PZU nie miałoby niejakich 
zastrzeżeń, co do pokrycia kosztów zniszczenia, nie pozostaje 
człowiekowi płci damskiej nic innego, jak sprzątać.

W tym roku postanowiłam pracę zaplanować.
Od 15 do 21 marca należy przejrzeć wiosenną garderobę, 

zrobić porządek w szafach, szufladach i na polkach. W na­
stępnym tygodniu powinno się umyć okna, drzwi, okurzyć 
obrazy i lampy, a także wierzchy szaf i kaloryfery. Między 
29 marca a 4 kwietnia pranie firanek, osobistej bielizny, pra­
sowanie. . , ,

W tygodniu przedświątecznym — trzepanie dywanów, pa­
stowanie podłóg, zakupy, no i przygotowanie smakołyków”.

Przeczytałam to co napisałam. Plan rozsądny, robota roz­
łożona na cztery pary rąk, powinna iść, jak po maśle.

* . . .W pierwszym tygodniu zdążyłam tylko przejrzeć wiosenną 
garderobę. Resztę czasu zajęli goście z prowincji.

Drugi tydzień wypadł jeszcze gorzej. Jak tu myć okna, gdy 
jedno dziecię leży w łóżku przeziębione, a drugie wciąż mi 
przypomina, że przecież musi się uczyć! A oprócz tego, zgod­
nie, na trzy głosy — przynieś! podaj!

Zdążyłam tylko sprzątnąć po gościach.
Trzeci tydzień był stosunkowo niezły. Mąż wyjechał służ­

bowo na kilka dni, więc mogłam bez przeszkód urządzić 
wielkie pranie i ze spokojem wyprasować bieliznę. Firanek 
nie ruszałam, bo okna nie umyte. Ale zaczęły mnie nękać 
wyrzuty sumienia i łamałam się, czy by jednak nie zacząć 
generalnych porządków, sama i do upadłego? Jak co roku?

W złotą niedzielą rodzina zaczęła okazywać pewien niepo- 
kój.

Co to znaczy? Ani się nie sprząta? Nie kupuje wiktuałów? 
W całym bloku okna błyszczą, znajomi mają pełne lodówki, 
a u nas nic?

— Sama miałam tyrać"! — spytałam.
— Przecież to nie moja wina, że chorowałam! (córka).
— A co, może golem miałem zakończyć trzeci okres? (syn)
— Jakby to ode mnie zależało, czy siedzę na miejscu, czy 

wyjeżdżam w teren! Cóż, praca, moja kochana! (mąż)
— Ja też siedzę przy biurku osiem godzin na dobę — 

warknęłam z wściekłością, ponieważ chciałam się ubrać wio­
sennie i okazało się, że nie mogę dopiąć spódnicy.

Ten zbyt ciasny kostium zadecydował. Bo jeszcze ciągle 
miałam pewne obiekcje. Przywiązanie do tradycji, to takie 
wzniosłe uczucie!

W poniedziałek odwiedziłam Radę Zakładową.
W domu, wszyscy chodzili wokół mnie na palcach. Męż­

czyźni z twarzami ludzi skorych do największych poświęceń 
pytali, w czym mogą pomóc?

— W niczym. Mieszkanie można uporządkować również po 
świętach. W czwartek wyjeżdżamy na tygodniowe wczasy.

Moi panowie się przerazili.
— Jak to? Więc nie będzie „święconki”, jak zwykle?
— Nie będzie. Za to będą spacery i czyste, pachnące po­

wietrze podgórskie.
— Nie dostanę urlopu. Chyba dopiero w sobotę doskoczę 

do was — ponuro oświadczyła głowa rodziny. — A co ja będę 
jadł do tego czasu?

— Och, cokolwiek I nie za dużo. Tobie też już się zawią­
zuje sadełko, kochanie!

I to wszystko. Nareszcie mam święta, nie tylko dla męż­
czyzn! Pogoda dopisuje, spódnicę już prawie mogę dopiąć. 
Dziś przyjeżdża do nas mój zgłodniały małżonek.

Wesołych Świąt życzy wszystkim, którzy nie mogli wy­
jechać na wczasy. MAGDA STRUMIAN

Rocznica lotu Jurija Gagarina

10 lat człowieka w Kosmosie
nie, a lądowanie — o godzinie 
8,55 w miejscowości Smiełow- 
ka niedaleko Saratowa. Orbita 
lotu nachylona była do równi­
ka ziemskiego pod kątem 65 st. 
i przebiegała 181 — 327 km od 
powierzchni Ziemi.

Był to ogromny, ale nie 
pierwszy sukces radzieckiej 
nauki i techniki kosmicznej. 
Erę czynnych badań przestrze­
ni pozaziemskiej zapoczątko­
wał start radzieckiego sputni­
ka wystrzelonego 4 październi­
ka 1957 r. za pomocą trójstop­
niowej rakiety nośnej. Była to 
wypolerowana kula wykonana 
ze stopu aluminium o średni­
cy 58 cm, której masa wraz z 
wyposażeniem wynosiła 83,6 kg. 
Sputnik przeprowadził bada­
nia przestrzeni kosmicznej, a 
jego sygnały odbierane były 
nie tylko przez obserwatoria i 
ośrodki naukowe na całym 
świecie, ale także przez krót­
kofalowców i radioamatorów. 
Był to fantastyczny sukces nau 
kowy i techniczny, który wpra 
wił w zdumienie świat. Jesz­
cze nie umilkły echa tego suk­
cesu, kiedy Związek Radziecki 
wprowadził na orbitę w dniu 
3 listopada 1957 r. kolejnego

sztucznego satelitę Ziemi. Sput 
nik II miał kształt cylindrycz­
nego pocisku o długości 5 m i 
średnicy ok. 1 m i ważył 
508,3 kg. Na pokładzie tego 
sputnika wystartował w pod­
róż kosmiczną najsłynniejszy 
chyba pies świata — „Łajka".

Klamrą, która spina 10-lecie 
obecności człowieka w kosmo­
sie nie jest żadna z licznych 
ostatnio wypraw załogowych, 
lecz zdumiewające osiągnięcie 
techniki automatycznej — mi­
sja radzieckiego pojazdu-robo- 
ta „Łunochod" na Księżycu.

W ciągu lat dzielących od 
pierwszego lotu orbitalnego 
nie ustawała bowiem dyskusja 
na temat kosmicznych priory­
tetów oraz najskuteczniejszego 
systemu poznawania zarówno 
przestrzeni kosmicznej, jak i 
Księżyca. Amerykanie, zdopin­
gowani radzieckimi osiągnięcia 
mi rzucili wszystko na jedną 
kartę. Cały program kosmiczny 
obliczony był na wywindowa­
nie człowieka na Księżyc. Cel 
został osiągnięty, ale już w 
momencie jego realizacji stało 
się jasne, że radziecka droga 
badań kosmicznych — umiejęt

na synchronizacja wypraw za­
łogowych na orbitę okołoziem- 
ską i długodystansowych eks­
pedycji statków-automatów, 
okazała się skuteczniejsza.

Ostatnie miesiące 1970 r. nie 
skąpiły takich właśnie kosmicz 
nych sensacji. Nie umilkły jesz 
cze echa zdumiewającego wy­
czynu „Łuny-16", która pobra­
ła na Księżycu próbki gruntu 
i dostarczyła je na Ziemię, kie­
dy w połowie listopada depe­
sze agencyjne przyniosły wia­
domość o następnej rewelacji. 
Tym razem wylądował tam sa 
mobieżny pojazd ,,Lunochod", 
realizujący złożony program 
badawczy. W ten sposób osta­
tecznie udowodniona została 
możliwość prowadzenia złożo­
nych eksperymentów nauko­
wych na Księżycu przez urzą­
dzenia automatyczne, bez udzia 
łu człowieka.

Historia radzieckich badań 
Księżyca za pomocą anaratów 
serii „Łuna" trwa już 12 lat. 
Pierwsza stacja tego typu wys 
trzelona została 2 stycznia 
1959 r. Ostatnia — jak już



PLASTYKA Dzieło
Fernanda Legera

D
okładnie cztery lata temu, 

na wystawie grafiki tran 
cuskiej w Arsenale, mie­
liśmy możność poznać 
kilka prac jednego z naj 

głośniejszych twórców naszego 
stulecia w dziedzinie plastyki - 
Fernanda Legera. Obecna ekspo 
zycja prac tego artysty w Muze­
um Narodowym stwarza nam o- 
kazję do zapoznania się z nie­
porównywalnie szerszym i bogat 
szym zestawem jego dzieł, obej 
mującym ponad 20 płócien oraz 
z górą setkę gwaszy, litografii, 
tkanin i rysunków.

Fernand Legere — rówieśnik 
Picassa i Braqua, urodzony w 
tym samym roku co i oni - w 
r. 1881, był jednym z tych nieli­
cznych, którzy wytyczali nowe 
perspektywy sztuce naszego wie 
ku. Zaczynał, podobnie jak więk 
szość współczesnych mu mala­
rzy, od malarstwa impresjonisty 
cznego, by stać się w latach po­
przedzających wybuch pierwszej 
wojny światowej, jedną z pierw­
szoplanowych postaci kubizmu, 
a potem, odchodząc stopniowo 
od jego reguł stworzyć sobie 
własną koncepcję malarstwa 
przesiąkniętą zdrowym optymiz­
mem oraz kultem pracy. Wszyscy 
biografowie Legera zgodnie pod 
noszą tu jeden moment — ogrom 
ny wpływ, jaki wywarła na całą 
jego twórczość obecność na tron 
cie i w ogóle — wojna. Właśnie 
wojna pozwoliła mu odkryć czło 
wieka i wszelkie jego powiąza­
nia z cywilizacją techniczną i 
maszyną. Legere staje się już

wtedy, w latach dwudziestych, 
jednym z pierwszych piewców cy 
wilizacji technicznej oraz ma­
szyn. Chociaż dziś już inaczej i 
z mniejszym optymizmem zapa­
trujemy się na uroki techniki, 
nie możemy przecież odmówić 
tej sztuce ogromnego ładunku 
zaangażowania we współczes­
ność.

Zasługi Legera dla sztuki 
współczesnej przede wszystkim 
wiążą się z jego dokonaniami 
na polu malarstwa ściennego, 
których na tej wystawie nie spo­
sób oczywiście prześledzić. Jego 
malarstwo sztalugowe nie ma już 
tej ogromnej siły działania, co 
mozaiki, freski i wszelkie w o- 
góle rozwiązania architektonicz­
ne. Zaskakuje ono jednak od­
biorcę dwoma sprawami: swą 
zdecydowaną jednorodnością sty 
listyczną oraz żywością koloru, 
nadającą temu chłodnemu i kon 
struktywistycznemu malarstwu, 
wymiar wielkiej sztuki.

Poznańska wystawa prac arty 
sty. zorganizowana pod auspicja 
mi rządu francuskiego, prezentu­
je tylko pewien rozdział z biogra 
fii artystycznej autora. Przewa­
żają tu bowiem prace z ostatnie 
go okresu twórczości, w którym 
nie tyle już wytyczał on nowe kie 
runki w sztuce, co podsumowy­
wał swe dotychczasowe zdoby­
cze. Stąd brak dramatyzmu w 
ciągu ekspozycyjnym oraz ście­
rania się różnych koncepcii ma 
larstwa, powodujący w efekcie 
newna monotonie tematów i rea 
lizacji. Ta właśnie jednak jed-

Na zdjęciu: „Dwie kobiety z 
kwiatami'* — kompozycja z me­

dalionu, mozaika.
Fot. — K. Przychodzki

norodność zestawu tym lepiej po 
zwala nam uprzytomnić sobie 
główne cechy tego malarstwa. Je 
go prostotę, zafascynowanie pra 
cą ludzką, maszyną i techniką. A 
przede wszystkim oryginalność 
samej jego koncepcji malarstwa 
odrzucającej wszelkie związki z 
tradycią impresjonistyczną i ma 
larsko cią obrazu. W tym sensie 
wystawa ta, chociaż pozbawio­
na dzieł największych i przełomo 
wych, wydaje się być i tak waż 
kim wydarzeniem w życiu kultu­
ralnym Poznania oraz w dotych­
czasowym przebiegu naszego Ro 
ku Plastyki. Jako konfrontacja 
własnych naszych poglądów, u- 
kształtowanych reprodukcjami i 
podręcznikami historii sztuki naj 
nowszej, z oryginalnymi dzieła­
mi tego sławnego malarza.

OLGIERD BŁAŻEWICZ

S
pośród książek na 
temat dziejów II 
wojny światowej w 
powietrzu. potężne 
tomiszcze „The Figh 

ter Pilots” pióra Amerykani­
na Edwarda H. Simsa, zaj­
muje miejsce zaiste wyjątko­
we. Jest to wyjątkowość, nie
przynosząca zaszczytu auto­
rowi.

Sims — do roku 1939 dzień 
nikarz — sam brał jako ame­
rykański lotnik myśliwski 
udział w walkach przeciwko 
hitlerowskiej Luftwaffe. Póź­
niej wszakże został dyploma­
tą i przez szereg lat był kon­
sulem USA w Monachium. 
Choć więc według deklaracji 
autora, książka ta pospiesznie 
wydana też w NRF powinna 
być „krytycznym porówna­
niem lotnictwa myśliwskiego” 
hitlerowskiej Luftwaffe, bry­
tyjskich RAF i amerykań­
skich USAAF (radzieckie lot 
nictwo pomija) — krytycyzm 
Simsa nie dotyczy... Luftwaf­
fe. Ba — Sims przeprowadza 
niemal beatyfikację uskrzy­
dlonych żołdaków Hitlera. 
Najpierw zakłada, że „najlep 
si piloci II wojny światowej, 
odgrywają po raz pierwszy 
rozstrzygającą rolę, przeja-

OBROŃCA „ASÓW” 
LUFTWAFFE

szych warunkach walczący, 
piloci RAF".

Simsowi chodzi o kanonizo 
wanie hitlerowskich lotni­
ków na użytek NATO, Świad 
czy o tym ostateczna reko­
mendacja: „Bez takich męż­
nych ludzi wolność już daw 
no byłaby stracona, być mo­
że nawet podczas II wojny 
światowej. Powie co prawda 
ktoś, że nie po obu stronach 
można było walczyć o utrzy­
manie demokracji. Ale i po 
tej drugiej stronie (tj. nie­
mieckiej) żołnierze ponad 
wszystko walczyli o swą oj­
czyznę”. A więc pełne uzna­
nie dla hitlerowskich asów 
pirackiej Luftwaffe, którzy 
— choć napadając na kraje 
europejskie „nie mogli bro­
nić również demokracji” — 
przecież jednak zapobiegali 
„utracie wolności”. Oczywiś­
cie tej antykomunistycznej

humorystycznych. Iż tylko 100 
pilotów hitlerowskich zestrze­
liło aż 2 588 samolotów angiel­
skich, amerykańskich, pol­
skich natomiast „aż 24 tysiące 
samolotów radzieckich zestrze­
lonych zostało przez żale 
dwie 300 najlepszych pilotów 
Luftwaffe”. Przy tym — dla 
dodania „wielkości” swym bo 
haterom — nie tai bynajmniej, 
że ich walki powietrzne na 
wschodzie nie były wcale łat­
wiejsze niż na zachodzie; nie 
zaprzecza też, iż radzieccy my 
śliwcy byli doskonałymi lotni 
kami. Na przykład wspomina, 
że major Luftwaffe Joachim 
Munchenberg, kiedy latem 
1942 roku (w okresie Stalin­
gradu) został przerzucony na 
kilka tygodni na front wschód 
ni był mimo swej pozycji 
„asa” (z przypisanymi mu już 
102 zestrzelaniami samolotów 
angielskich) przez radzieckich 
myśliwców zestrzelony aż 3- 
krotnie; że „super-as” i naj­
bardziej faworyzowany propa 
gandowo rzekomymi 352 zwy­
cięstwami major Erik Hart- 
mann, został aż 9 razy zestrze 
lony przez myśliwców radziec 
kich (swoją drogą miał diabel­
ne szczęście); że następny po 
nim major Gerhard Backhom 
dopiero podczas swego 120 lo­
tu na wschodzie odniósł pierw 
sze zwycięstwo (ale pozostałe 
300 w komunikatach hitlerow 
skich zapisywano mu porcja­
mi po 7 dziennie). Przyznaje 
też Sims, że „1 skrzydło my­
śliwskie, które miało takie po­
wodzenie na zachodzie a po­
tem zostało przerzucone na 
wschód, nie odniosło najmniej 
szego choćby sukcesu i w cią­
gu 3 tygodni zostało praktycz-

Wszystkiego najlepszego 
— zdrowia, SZCZĘŚCIA... 
Szczęścia?

CO TO JEST?

Pełne i trwałe zadowolenie 7 
całości życia. (Kant)

Zadowolenie wszystkich na­
szych skłonności nod względem 
ich zakresu, intensywności i 
trwania. (Kant)

Szczęście to walka, Nieszcześ 
cie to kapitulacja. (Marks)

Prawdziwe szczęście składa 
sie z odwa«i i pracy. (Balzac)

Szczęście nie polega na tym. 
że sie dużo ma. tylko na tym. 
że sip dużo oczekuje i du­
żo kocha, (de Lamennais)

GDZIE GO SZUKAĆ?

Szczęście leży na terenach 
miedzy ekstaza a aprobata. 
(J. B. Priestley)

Szczęście nie 1est rzeczą łat­
wą: bardzo trudno znaleźć 1e 
w sobie, a wręcz niemożliwe 
znaleźć Edzie. indziej. (Cham- 
fort)

NA CZYM POLEGA?

Życie szczęśliwe musi być w 
dużym stopniu życiem spokoj­
nym. (Bertrand Russel)

0 SZCZĘŚCIU
Dość sie weseli — serce Edy 

daje i sobą sie dzieli. (Staff)
Pracujemy, nie rozumiejąc, 

że to leszcze iedvnv sposób bv 
uczynić życie możliwym do 
zniesienia. (Wolter)

Nie ma prawdziwego szczęś­
cia bez prawdziwych potrzeb. 
(Wolter)

Lepiej być nieszczęśliwym 
Sokratesem, niż szczęśliwym 
głupcem. (J. St. Mili)

kto jest szczęśliwy?
Szczęśliwy 1est. kto kontent 

ze swego szczęścia. (W. Grusz­
czyński)

Jeśli ktoś sądzi, iż 1est szczęś­
liwy. to wystarczy, by nim był.
(pani de la Fayette)

Nie jest szczęśliwy, ktn nie 
ma siebie za szczęśliwego. (Se­
neka)

Trzeba mieć zawsze coś do 
pragnienia, by nie bvć nie­
szczęśliwym ze swego szczęś­
cia. (Baltazar Gracian)

Kto odda je sie wszystkim roz 
koszom życia, ten nie odczuwa 
żadnej, (lord Cłiesterfield)

Człowiek jest zalety tvm. od 
czego oczekuje szczęścia, ale 
największe szczęście 1est w 
tym. że jest zalety. (Alain z 
Lille)

Nie jest prawdziwie szczęśli­
wy. kto nie ma w sobie pew­
ności. że go żadne zło nie do- 
siegnie. (Plotyn)

Szczęście po polsku

Polak w szczęściu mówi, jak 
brat do braci. 7 każdym sie 
chetnie koligaci. (Słowacki)

PODSUMOWUJĄC...
Szczęście jest zbawienne dla 

ciała ale tvlko zmartwienie 
rozwija siły ducha. (Proust)

Gdybyśmy byli sprawiedliwi 
w obliczaniu naszych radości ; 
cierpień, to przekonalibyśmy 
sie. że pierwsze znacznie prze­
ważała drugie: zobaczylibyśmy 
że rejestrujemy bardzo dokład 
nie każde zło. a bardzo niedo­
kładnie dobro. I przyznalibyś­
my. że mało jest w życiu dni 
zupełnie nieszczęśliwych. (Hel- 
wecjusz)

— wybrała IG
>.O szczęściu” — prof. dr. 

Władysława Tatarkiewicza

Na obwolucie książki Simsa: rój 
cych przed samotnym hitlerowsk

myśliwców alianckich uciekają- 
im Messerschmldtem—

wiając kluczowy wpływ na 
wydarzenia wojny od bitwy 
o Anglię po niemiecka kapi­
tulację 8 maja 1945 roku". 
Ostatecznie zaś stara się prze 
konać czytelnika: że najlep­
szymi pilotami myśliwskimi 
byli jednak hitlerowscy.

Już w pierwszym rozdziale 
zatytułowanym „Wielkie po­
lowanie” Sims pisze: „Ponie 
waż otoczone przez wrogów 
Niemcy były w powietrzu li­
czebnie zmajoryzowane i mu 
siały walczyć o egzysten­
cję (?), od pilotów myśliw­
skich Luftwaffe wymagano 
stałego zaangażowania się, 
czego nie zaznali nigdy piloci 
brytyjscy i amerykańscy (...) 
Mimo też ostatecznego zwy­
cięstwa RAF w bitwie o An­
glię w 1940 roku, trzech naj 
wybitniejszych niemieckich 
pilotów myśliwskich wyszło 
z tej walki legitymując się 
około 50 zwycięstwami po­
wietrznymi (...) — a więc śre 
dnio dwukrotną tego, co naj 

•lepsi, w znacznie korzystniej

wolności, w wydaniu ... tzw. 
Vvolnej Europy.

Oczywiście — nawet najbar­
dziej obłudne slogany „woino- 
europejskie” nie zmienią fak­
tu, iż „najlepsi piloci wojsko­
wi świata” przegrali wojnę. 
Ze nie hitlerowscy „obrońcy 
wolności” lądowali w dniu za­
kończenia wojny na lotniskach 
moskiewskich, lecz właśnie ra 
dzieccy i polscy lotnicy koń­
czyli swój szlak bojowy na lot 
niskach węzła berlińskiego.

Jednak i z tymi faktami da­
je sobie osobiście radę nasz 
amerykański adwokat pupifów 
Hitlera. Wykorzystuje miano­
wicie to, że dziś już wiele epi­
zodów wojennych — również 
z okresu tzw. bitwy o Anglię 
w roku 1940 — ocenia się w 
literaturze naukowej inaczej 
aniżeli wówczas, kiedy były 
one znane wyłącznie z mniej 
lub bardziej tendencyjnych ko 
munikatów wojennych. Od daw 
na więc zdezaktualizowane zo 
stały te liczby zestrzelonych 
samolotów niemieckich, które

wspominaliśmy — przetrans­
portowała na powierzchnię 
Srebrnego Globu „Łunochoda".

Na pojazdach tego typu moż 
na instalować najróżniejsze in­
strumenty. Dziedziną badań, 
która najbardziej korzysta z 
„Łunochoda" jest bez wątpie­
nia geologia księżycowa. Dla 
geologów jest rzeczą niezmier­
nie ważną zbadanie na przy­
kładzie Księżyca mechanizmu 
powstawania gór przy wyelimi 
nowaniu okoliczności kompli­
kujących takie badania wsku­
tek nagromadzenia na Ziemi 
grubej warstwy skał osado­
wych. „Łunochod" jest także 
przystosowany do badań gra­
wimetrycznych — poszukiwań 
wody, sejsmicznych pomiarów 
przejawów działalności wulka 
nicznej Księżyca, badań fizyko 
chemicznych właściwości po­
wierzchni oraz głębszych 
warstw gruntu. Wszystkie ope 
racie i procesy są kierowane z 
Ziemi z wykorzystaniem ka­
mer telewizyjnych i zdalnie 
sterowanych manipulatorów.

Może wydawać się dziwne, 
że przy okazji rocznicy lotu 
pierwszego człowieka w kos­
mos piszemy tyle o funkcjono­
waniu tam automatów. Ra­
dziecki program badań kosmi­
cznych. wyróżniający się piano 
wą, systematyczną realizacją 
zadań naukowych i technicz­
nych z wyraźnie zaznaczoną 
hierarchią priorytetów przy-

Statek „Sojuz-9“ przed startem.
Fot. (2) — ANP — „Interpress"

znał kosmicznym bowiem auto 
matom poczesne miejsce w 
swoim programie kosmicz­
nym. Jednym z jego głów­
nych kierunków jest bowiem 
badanie Księżyca i planet sys­
temu słonecznego za pomocą 
pojazdów automatycznych.

Automaty są znacznie bar­
dziej ekonomiczne od statków 
załogowych. Są one niezawod­
ne w działaniu i umożliwiają 
przekazanie lub dostarczenie

na Ziemię cennej informacji 
naukowej zwłaszcza z tych re­
jonów, gdzie przebywanie lu­
dzi jest jeszcze na razie nie­
możliwe lub związane z wiel­
kim ryzykiem. Nie wyklucza 
to oczywiście bezpośredniego 
udziału człowieka w nauko­
wych badaniach przestrzeni 
kosmicznej, ale loty załogowe 
powinny być podejmowane tyl 
ko wtedy, kiedy potrzeba taka 
jest w pełni uzasadniona i ko­
nieczna.

Co dalej w kosmosie? Ucze­
ni obliczyli, że do końca maja 
1970 r. Związek Radziecki 
wprowadził na orbity Ziemi, 
Księżyca i Słońca 449 stacji 
pojazdów o łącznym ciężarze 
1412 ton, a jeśli uwzględnić 
także ciężar ostatnich członów 
rakiet nośnych, to wielkość 
kosmicznego „ładunku" wynie 
sie 2536 ton. Spośród kilkuset 
pojazdów — 30 stacji ma szyb 
kość zbliżoną do drugiej szyb­
kości kosmicznej, co daje moż 
liwość osiągania i badania in­
nych ciał niebieskich. Za ty­
mi liczbami kry ją się loty kos 
monautów, budowa stacji orbi 
talnej. lądowanie na odleg­
łych ciałach niebieskich, bada­
nie okolic i powierzchni Mar­
sa. Wenus i Księżyca. Podobne 
osiągnięcia można zapisać na 
koncie Amerykanów.

Wszystko to pochłania ogrom 
ne kwoty pieniężne. Nic są to 
jednak pieniądze wydane na

marne. Chociaż trudno wyli­
czyć, chociażby w przybliże­
niu, korzyści płynące dla lu­
dzkości z badań kosmicznych, 
nie ulega wątpliwości, że są 
one jednym z głównych moto­
rów rozwoju ziemskiej cywili­
zacji. Podbój kosmosu umoż­
liwia stworzenie systemu łącz­
ności w skali całej planety 
(pierwsze osiągnięcia w tej 
dziedzinie zostały już prak­
tycznie sprawdzone), świato­
wego systemu meteorologiczne 
go. Kosmiczne materiały zna­
lazły ogromne zastosowanie na 
Ziemi.

Świat znajduje się na progu 
organizacji międzynarodowych 
służb kosmicznych, w przede­
dniu telewizji kosmicznej obej 
mującej zasięgiem cały glob.

Podczas swego pierwszego 
lotu Jurij Gagarin mówił przez 
radio do punktu dowodzenia: 
„obserwuję chmury nad zie­
mią, niewielkie, kłębiaste ich 
cienie. Piękne. Jakie to pię­
kne!" Podobne słowa spływa­
ły na Ziemię później wielokrot 
nie. Kosmos stał się wielką 
przygodą intelektualną i poli­
gonem sprawdzania najśmiel­
szych koncepcji naukowych i 
technicznych. Stał się też obsza 
rem, na którym ludzkość może 
łatwiej dojść do porozumienia 
niż na skłóconym, wstrząsa­
nym konfliktami globie ziem­
skim. (PAP)

znamy między innymi z pisa­
nego na gorąco klasyka repor­
tażu wojennego — „Dywizjo­
nu 303” Arkadego Fiedlera. O 
ile bowiem przyjmowano w 
Anglii, „na gorąco”, że 15 
września 1940 roku, w dniu 
rozstrzygającym, angielscy i 
polscy piloci zestrzelili 185 sa­
molotów niemieckich, szczegó­
łowe badania wykazały, iż w 
rzeczywistości Lutfwaffe stra­
ciła tego dnia zaledwie 60 sa­
molotów.

Jednakże , Sims, porównując 
poszczególnych lotników i lot­
nictwa obu stron walczących, 
tylko w przypadku angielskich 
i amerykańskich pilotów sto­
suje konsekwentnie zasadę we 
ryfikacji sukcesów (lecz nie 
strat). Natomiast opisując na 
ponad 300 stronach zmagania 
powietrzne, reklamuje sukce­
sy niemieckie wyłącznie we­
dług danych goebbelsowskich. 
Stąd też jego listę asów angiel 
skich otwiera James E. John­
son z zaledwie 38 zweryfiko­
wanymi zestrzeleniami, a ame 
rykańskich — Francis S. Ga- 
breski z 31 zestrzeleniami 
(gwoli ścisłości Sims raz wspo 
mina o Koźedubie i jego 62 
zwycięstwach). Natomiast hi­
tlerowscy pupile geobbelsow- 
skiej propagandy figurują u 
niego z notorycznie 3-cyfrowy 
mi rekordami zestrzeleń samo­
lotów: 352. 301, 275, 265 itd., 
itd. W rezultacie takich mani­
pulacji statystycznych Sims 
dochodzi do wniosków wprost

nie, jako zespół bojowy zlikwi 
dowane, tak że trzeba je było 
wycofać z powrotem na za­
chód”. Inny cytat: „Jedno ze 
skrzydeł (Jagdgeschwader) 
straciło na wschodzie w ciągu 
roku 80 pilotów, z których aż 
60 nie odniosło choćby jedne­
go zwycięstwa”.

Tego rodzaju wzmianki o 
niepowodzeniach Luftwaffe są 
jednak tak rzadko rozsiane po 
całym tomie, że nie zebrałoby 
się ich na 2 strony tekstów. 
A więc bezkrytyczny czytelnik 
kiedy skończy lekturę wielu 
drobiazgowych opisów mi­
strzowskich walk powietrz­
nych, pozostanie pod urokiem 
największych bohaterów II 
wojny światowej — pilotów 
Luftwaffe. Są oni poza tym 
przedstawiani jako rycerze 
bez zmazy i skazy. Np. szef 
myśliwców Luftwaffe Gal- 
land ... podejmuje ucztami ze­
strzelonych przez siebie w „po 
jedynkach powietrznych”. Za­
razem Sims udziela trybuny 
Gallandowi, który oskarża pi­
lotów alianckich, iż ostrzelali 
nier/ieckich lotników, kiedy 
ratowali się na spadochronach, 
i że on, Galland, może zesta­
wić listę ponad 100 nazwisk pi
lotów Luftwaffe „którzy w ten 
sposób stracili życie”.

Zachował się m. in. meldu­
nek bojowy z 1 września 1939 
roku, złożony przez plutonowe 
go pilota Kedrzyńskiego ze 114 
polskiej eskadry myśliwskiej: 
„...następnie zaatakowałem 
Messer schmidta 110, który 
strzelał do wiszącego na spa­
dochronie porucznika Gabsze- 
wicza". Zachowały się dziesiąt 
ki i setki podobnych meldun­
ków,. świadczących o „rycer­
skości” pilotów Gallanda. Ale 
dla Simsa — piraci Luftwaffe 
to wzorzec cnót.

Nie trzeba się temu dziwić. 
Bowiem Sims — dyplomata 
amerykański, nawet jeśli kie­
dyś był uczestnikiem wojny 
przeciwko Rzeszy, od dawna 
jest sojusznikiem byłych hitle 
rowców. Tak jak wywiad ame 
rykański, jak generalicja 
amerykańska, jak propaganda 
amerykańska z Wolną Europą 
włącznie. Wie też były konsul 
USA w Monachium, dlaczego 
rehabilituje myśliwców Luft­
waffe, ba, czyni z nich wzo­
rzec. Czyż amerykańska kru­
cjata wolności w Wietnamie, 
Kambodży, Laosie nie daje 
każdego dnia dowodów, jak 
pilnie sa naśladowane tego ro 
dzaju wzorce?

ZBIGNIEW SZUMOWSKI
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Świąteczny konkurs „Głosu11 i PZU , Dobrze decydować
dobrze robić

O
to nasz tradycyjny świą­
teczny konkurs „Gło­
su” i Państwowego Za­

kładu Ubezpieczeń, który od 
kilku lat propaguje hasło 

,,Kwiecień miesiącem ubezpie­
czeń”. Inne hasło jest przed­
miotem dzisiejszego konkursu 
z nagrodami ogólnej wartości 
7 500 zł. Konkurs jest stosun­
kowo prosty i łatwy. Kto chce 
wziąć w nim udział powinien 
uważnie przeczytać drukowa­
ny niżej artykuł pt. „Licho 
nie śpi”. W artykule tym 
znajduje się kilkanaście liter 
niepotrzebnych w tekście. Na­
leży te litery wyszukać i uło­
żyć z nich krótkie hasło. Hasło 
prosimy wpisać do czytelnie 
wypełnionego kuponu, włożyć 
do koperty (każdy kupon nale­
ży włożyć do osobnej koper­
ty!) j przesłać pod adresem:

Redakcja „Głosu Wielkopol­
skiego”, Poznań, ul. Grun­
waldzka 19 z dopiskiem na ko­
percie: „Konkurs PZU”. Ter­
min nadsyłania mija 17 kwiet­
nia br. (decyduje data stempla 
pocztowego). Losowanie nagród 
i opublikowanie w „Głosie” 
nazwisk zwycięzców odbędzie 
się pod koniec kwietnia br.

Na zwycięzców czekają na­
stępujące nagrody w postaci
bonów do PDT w Poznaniu:

I nagroda 
II nagroda 

III nagroda

2000 zł
1000 zł
500 zł

oraz 5 nagród po 300 zł. 5
nagród po 200 zł i 15 nagród po 
100 zł.

KUPON

Konkursu „Głosu” i PZU

Imię. . , 

Nazwisko.

Adres.

Rozwiązanie konkursu

Licho nie spi czenie kompleksowe, obejmu­
jące zarówno straty powstałe
wskutek wypadku bez

bok ubezpieczeń obo­
wiązkowych, ta­
kich, jak: ubezpieczenia 

budynków, ruchomości rol­
nych. upraw i zwierząt na wsi 
oraz ubezpieczenia następstw 
nieszczęśliwych wypadków i 
odpowiedzialności cywilnej 
właścicieli pojazdów mechanicz 
nych. Państwowy* Zakład 
UUbezpieczeń prowadzi wiele 
różnych typów ubbezpieczeń 
dobrowolnych, do któ­
rych przystąpienie zależy wy­
łącznie od nas samych. O po­
pularności tych ubezpieczeń 
dobrowolnych świadczy fakt, 
że w 1970 roku w wojewódz­
twie poznańskim i Poznaniu z 
tytułu składek wpłacono 1 002 
min.; Z tego na ubezpieecze- 
nia dobrowolne przypadało 641 
min zł.

Ten wzrost ubezpieczzeń do­
browolnych jest wyrazem dą­
żenia ludzi do zapewnienia so­
bie zabezpieczenia materialne­
go na wypadek wydarzeń lo­
sowych w rodzaju kradzieży, 
ognia, nieszczęśliwego wypad­
ku powodującego kalectwo a 
nawet śmierć itp. itd. Są też 
inne rodzaje ubezpieczeń: tzw: 
jednostkowe pna życie, zaopa­
trzenia dziecii tzw. „posago­
we”, a także ubezpieczenia ren 
towe. Osobnym rodzajem są 
ubezpieczenia „autocasco”. Po­
stęp techniki i rozwój moto­
ryzacji niosą z sobą nie tylko 
dobrodziejstwa, lecz także — 
co jest zjawiskiem nie do unik-

od ognia, kradzieży z włama­
niem rabunku, szkód wodo­
ciągowych i odpowiedzialności 
cywilnej posiadacza mieszka­
nia (wszystko to jest jedno u- 
bezpieczenie!). Składka wynosi 
rocznie 2 złote od każdego ty­
siąca złotych sumy ubezpiecze­
nia. Jeżeli więc ktoś chce ubez 
pieczyć swoje mieszkanie na 
100 000 zł płaci roczną składkę 
w wysokości 200 zł. Odpowie­
dzialność PZU z tego tytułuw 
jest bardzo szeroka. Obejmuje 
nawet szkody wskutek zalania 
mieszkania (np. gdy woda z 
naszej kuchni lub łazienki za­
leje sufit sąsiadowi, szkody po­
krywa PZU), a. także przed­
mioty zabrane przez nas na 
letnisko i tam nam ukradzione.

nięcia stwarzają większe
zagrożenia dla człowieka. Mi­
mo szeroko u nas stosowanej 
akcjie profilaktycznej, mimo 
szeregu przepisów bhp oraz 
przepisów mających na celu
zmniejszenie zagrożenia mie-
nia, zdrowia i życia ludzkiego, 
w pełni nie da się tych niebez­
pieczeństw ominąć. Mimo po­
stępów w budownictwie nie da 
się zupełnie wyeliminować po­
żarów. mimo najlepszych za­
mków i doskonalonego syste­
mu bezpieczeństwa nikt nie da 
gwarancji przedcz włamaniem 
złodzieja do mieszkania, mimo 
postępu zawsze może się zda­
rzyć, że pęknięta rura kanali­
zacyjna zaleje nasze mieszka- • 
nie. A niesszczęśliwe wypadki 
w mieście i na wsi. Statystyki 
podają, że na 1000 ubezpieczo­
nych w PZU rolników 37 u- 
ległoi wypadkom. A niebez­
pieczeństwa, które czyhają na 
nasz samochód nie tylko pod­
czas jazdy, ale i wówczas kie­
dy stoi na parkingu lub w 
garażu? A odpowiedzialność 
cywilna za szkody wyrządzone 
innym przez nasze dziecko czy 
przez naszego psa? Na wy­
szczególnienie wszystkich ro­
dzajów ubezpieczeń nie star­
czyłoby i dziesięciu podobnych 
artykułów, jakoę że wszystkie 
przepisy regulujące sprawy 
ubezpieczeń prowadzonych 
przez PZU zajmują setki

Natomiast mało jeszcze sto­
sowaną formą (chyba ze wzglę 
du na słabe poinformowanie 
soołeczeństwa) jest tzw. ubez­
pieczenie rentowe, szczególnie 
przydatne dla rolników j rze­
mieślników. ale także dla 
innych grup zawodowych. 
UUbezpieczenia te mają uzu­
pełniać lub zastąpić świadcze­
nia emerytalne z Zakładu U- 
bezpieczeń Społecznych. Za­
leżnie od wieku i potrzeb, 
ubezpieczony ma do wyboru 
trzy rodzaje dożywotniej ren­
ty odroczonej — po osiągnię­
ciu wieku emerytalnego; trzy 
rodzaje dożywotniej renty na­
tychmiast płatnej przeznaczo­
nej dla osób, które już osiąg­
nęły wiek emerytalny albo też 
chcą otrzymać rentę przed o- 
siągnięciem wieku emerytal­
nego; inne specjalne rodzaje 
rent. Wysokość renty zależy 
od sumy wpłaconych składek. 
Wszystkie składki płacone 
przez ubezpieczonego stanowią 
jego oszczędności, które w ra­
zie koniecznej potrzeby może 
wycofać w całości lub częścio­
wo. a w razie śmerci wpłaco­
ne składki są zwracane uposa­
żonej żonie zmarłego.

ZNieco szerzej ale jeszcze 
•ciągle zbyt mało znane są tzw. 
ubezpieczenia zaopatrzenia

względu na to, czy ubezpieczo 
ny był winien czy nie — jak 
i spalenie samochodu, kradzie­
ży itp. Jest ono dość drogie, 
ale kto już się zdecydował na 
kupno samochodu, nie powi­
nien żałować wydatku (nie 
małego, bo wynoszącego od 750 
do 2800 złotych w zależności 
od marki wozu). Zyska jednak 
za tę sumę coś. co jest warte 
znacznie więcej: spokojną gło­
wę i pewność, że w razie naj­
gorszego, ma w kieszeni polisę 
„auto-casco”. A gdy to najgor­
sze nigdy go nie spotka, tym 
lepiej dla niego, bo wówczas 
po 2 latach korzysta ze zniżo­
nej o 25 procent opłaty za u_ 
bezpieczenie.

Jak mówi przysłowie — wy­
padki chodzą po ludziach, ale 
nikomu nie życzymy nigdy 
żadnego wypadku, nawet gdy 
jest ubezpieczony. Licho jed­
nak nie śpi: złośliwie lubi wy­
bierać właśnie tych nieubez- 
pieczonych. Więc może lepiej 
dla własnego spokoju i lep­
szego samopoczucia się ubez­
pieczyć?

„Rachunek błędnych decyzji" to tytuł artykułu 
1 Józefa Kozieleckiego w „Kulturze". Autor stwier- 
s dza na początku, że pytanie o źródła błędnych 
I decyzji coraz częściej się staje przedmiotem ref­

leksji w naszym kraju. W stosunkowo krótkim 
czasie zdobyło ono sobie rangę pytania wręcz 
strategicznego. Autor zajmuje się nie tyle czyn­
nikami psychologicznymi jako źródłami błędnych 
decyzji lecz upatruje ich w układzie obiek­
tywnych warunków. Oto obiektywne źródła 
błędnych decyzji:

1. „Błędne decyzje — pisze autor — są często po­
dejmowane w tych instytucjach, w których panuje 
kult anonimowości, w których rzeczywiś­
cie autorzy decyzji nie są znani. Anonimowość 
sprzyja powstawaniu błędów. Skoro nie wiadomo, 
kto podjął decyzję, nie wiadomo również, kto za 
nią odpowiada i kto ponosi jej konsekwencje (...)

2. Od dawna zwraca się uwagę na to, że przeszko­
dą, która utrudnia podejmowanie racjonalnych de­
cyzji, jest niejasny podział kompetencji między orga­
nami władzy. W takich warunkach nie wiadomo, 
kto jest uprawniony do rozwiązywania danego pro­
blemu, nie wiadomo, jakie jest „pole decyzyjne" 
poszczególnych szczebli władzy. Fakt ten powoduje 
powstawanie dwóch niebezpiecznych zjawisk".

Jedno z nich polega na tym, że powstają pro­
blemy niczyje, którymi nikt się nie inte­
resuje. Powstają spory kompetencyjne, decyzje 
się odracza i opóźnia. Drugie polega na tym, że 
kilka ośrodków kierownia jednocześnie podej­
muje decyzje w tei samej sprawie, i to decyzje 
nieraz sprzeczne. To także zaburza tok normal­
nej pracy.

„3. Błędne decyzje podejmuje się często w insty­
tucjach i zakładach, które preferują aseku- 
ranctwo i odrzucają wszelkie działania ryzy­
kowne (...). W organizacji, w której preferuje się 
opłacalne ryzyko należy jednak nagradzać i karać 
odpowiednio za dobre i złe decyzje a nie za złe i do­
bre wyniki. Decyzja ryzykowna jest bowiem aktem 
świadomego wyboru (...)

„4. Jedną z najważniejszych przeszkód, która 
utrudnia lub nawet uniemożliwia podejmowanie ra­
cjonalnych decyzji, jest brak źródeł rzetel­
nych informacji. Informacje zniekształcone 
tendencyjnie wyselekcjonowane prowadzą do mon­

strualnych błędów (...) Oczywiście informacja jest 
dość kosztownym towarem; przygotowanie jej wy­
maga zaangażowania doradców i komputerów, pra­
cowników administracji i uczonych. Jednak badania 
wykazują, że takie inwestowanie w proces decyzyj­
ny jest z reguły bardzo opłacalne.

5. Błędne postanowienia podejmuje się często w 
instytucjach, które nie doceniają decyzji 
zespołowych, w których wszelkie decyzje po­
dejmuje się indywidualnie (autor ostro odróżnia de­
cyzje tworzone zespołowo od decyzji pseudozespoło- 
wych — dop. lekt.) (...)

6. Jednym z najważniejszych czynników sprzyja­
jących powstawaniu błędów w procesie wyboru jest

cyzji — i tu już przechodzimy do następnej publi­
kacji — jest także prakseologia czyli nauka o do­
brej robocie. Oto fragment wywiadu z profeso­
rem Tadeuszem Kotarbińskim (z okazji 85-lecia 
urodzin słynnego polskiego naukowca) pt. „Co-
kolwiek robi człowiek. przeprowadzonego
przez Stanisława Radziszewskiego dla 
Literackiego".

„Panie Profesorze! — pyta dziennikarz.

,Życia

— Stała
się rzecz ważna i znamienna. Nowe kierownictwo, 
oceniając obecną sytuację i wysuwając nowe zada­
nia — a wśród nich zadania rzeczywistej poprawy 
życia — szczególny nacisk położyło na rolę nauki i 
uczonych. Znamienne jest właśnie to, że na jednym 
z czołowych miejsc wyrażona została z najwyższej 
trybuny potrzeba stosowania zasad prakseologii (...) 
— Istotnie — odpowiada prof. Kotarbiński — nowy 
sekretarz partii (...) wymienił prakseologię jako tę 
naukę, na której m. in. trzeba się w tych zadaniach 
oprzeć. To pozytywny i cenny fakt. Ale niepokoi to, 
że w opinii świata inteligentnego u nas dopiero ta­
kie słowo rzucone w przemówieniu staje się czymś 
ważnym. Sądzę, że w myślącym społeczeństwie te 
rzeczy powinny być ustalone niezależnie. Sytuacja 
naszej prakseologii w Polsce jest bardzo wyraź­
na (...) Co daje praktycznie ogólna teoria sprawne­
go działania? Nie brak sceptyków, którzy powiada­
ją, że to wszystko jest może bardzo ciekawe, ale 
w praktyce te ogólniki mało co dają (...) Nasze prze­
konanie jest takie, że te zasady stosuje się tak jak 
gramatykę w odniesieniu do języka, to znaczy cho­
dzi o to, że człowiek przystępujący do jakiegoś za­
wodu powinien to robić z głową uporządkowaną, że 
pojęcia takie potrzebne są do tego, by scharaktery­
zować dobrą robotę, żeby powiedzieć drugiemu, co 
to jest dobra robota (...)“

Na pewno nie jest przykładem dobrej roboty 
zakończony niedawno film seryjny pt. „Doktor 
Ewa". Ukazały się na jego temat już parodie. 
Oto fragment parodii Witolda Zechentera opubli­
kowanej w „Życiu Literackim":
„CHŁOPAK (wpadając) ; Pani doktór, pani doktór, 
pani poleci zaraz do zakrętu, tam wypadek drogo-
wy!
DR EWA: (poprawia 
Gdzie?
CHŁOPAK: W rowie 
wy...
DR EWA: Już wiem!

sobie rzęsy, porywa torebkę):

za figurą, tam gdzie pokrzy-

(wybiega).

rozdźwięk między d e c y-
z j ą a czynem (...) Decyzja i czyn muszą stać 
się sąsiadującymi ze sobą ogniwami tego samego 
łańcucha ludzkiej aktywności (...)

Dużą pomocą w podejmowaniu właściwych de-

(Scena przy drodze, w rowie leży Nieznajomy, obok 
rower).
DR EWA: (bada mu puls): Uszkodzony kręgosłup 
(do nadchodzących) : Połóżcie go na drodze! (wycią­
gają Nieznajomego z rowu). Sztuczne oddychanie... 
(porusza mu nogami).
STARY CHŁOP: Sztuczne oddychanie robi się ręka­
mi...
DR EWA: Kto tu jest lekarzem, co? (Nieznajomy 
jęczy) O, już wraca do życia...
NIEZNAJOMY: (siadając) : O, jak mnie boli kręgos­
łup, pewnie uszkodzony. A pani — to kto?
DR EWA: Jestem tu lekarzem wiejskim, jak Cecylia. 
NIEZNAJOMY (stając): Cecylia — znam, znam. Cie­
szę się, że pani mi uratowała życie. Właśnie jeżdżę 
rowerem po kraju, tak na inspekcję. Jestem mini­
strem zdrowia.
DR EWA: Mini... mini... (mdleje)."

Przyjemnej lektury!
LPKTOR

stron. Nawiasem mówiąc — 
niektóre z tych przepisów są 
tak szczegółowe i skompliko­
wane. że aż mało komunika­
tywne i dobrze by było — jak 
już o tych sprawach mówimy 
— uprościć niektóre przepisy, 
aby były bardziej przystępne 
dla przeciętnego człowieka. 
Jeżeli jednak ktoś chciałby się 
ubezpieczyć może zasięgnąć in 
formacji w PZU — w Poznaniu 
lub w każdym mieście powia­
towym.

Do najpopularniejszych na­
leży ubezpieczenie mieszkań

dzieci. Chodzi tu przede wszy­
stkim o ułatwienie życiowego 
startu młodym ludziom rozpo­
czynającym samodzielne życie. 
Rodzice zawierają umowę w 
PZU na wypłacenie dziecku — 
po osiągnięciu przez nie okre­
ślonego wieku —■’ określonej 
umową kwoty. W tym celu na 
rodzicach spoczywa obowiązek 
wpłacania stosunkowo niewy­
sokiej składki miesięcznej lub 
kwartalnej. W razie przed­
wczesnej śmierci rodzica, któ­
ry zawarł ubezpieczenie, PPZU 
wypłaca pełną sumę ubezpie­
czonemu dziecku, mimo zaprze 
stania płacenia składek. Nato­
miast w razie śmierci ubezpie­
czonego dziecka przed na­
dejściem terminu wypłaty, 
PZU zwraca wszystkie opłaco­
ne składki.

Na koniec jeszcze kilka tylko 
słów dla posiadaczy pojazdów 
mechanicznych o dobrowol­
nym ubezpieczeniu zwanym 
„auto-casco”. Jest to ubezpie-

TYGODNIOWY PRO­
GRAM TV ZAMIEŚCI­
MY WE WTOREK, 13 
BM.

Poziomo: 1. gatunek owcy. 5. ma­
sa plastyczna, używana do wyko­
nania sztukaterii. 8. rozporządze­
nie, rozkaz. 10. Stefan — król, 
13. wynalazek XX w. 14. śląska gra 
w karty. 16. dawna gwiazda. 18. 
długi okres czasu, 19. koronka. 21. 
drzewo liściaste. 23. duże pokoje, 
25. postrach kobiet. 27. książeczką. 
28. jedno z największych miast 
Grecji. 29. dopływ Warty, 32. pod 
książkami. 33. prowizoryczny mo­
stek. 36. zestawienie. 37. rasa koni. 
38. najdalszy ziemi punkt orbity 
ciała niebieskiego lub sputnika.

Pionowo: 1. duży ssak morski 
rzędu płetwonogich. 2. prawy do­
pływ Wisły. 3. spina blachę. 4. wy­
rób z mleka. 5. warta, 6. pani 
Gandhi. 7. mnóstwo, 9. nauka o 
metodach nauczania. 11. stolica eu­
ropejska. 12. plazma krwi. 15. 
główna belka kadłuba statku, 
17. kraina w woj. olsztyńskim, 
20. osuniecie sle skały. 21. miara 
płynów. 22 błąd, 24. pieniądz włos

KRZYŻÓWKA NR i 5

Zł

ZO

5?

— Jak to?

Ti

ki, 26. połączenie niektórych kości. 
30. huczne zabawy. 31. mały, a da 
się rozbić. 34. czasem kręci się w 
oku. 35. spód. dół.

Pomiędzy Czytelników, którzy 
do dnia 16 kwietnia 1971 nadeśla 
prawidłowe rozwiązania, rozlosu­
jemy 3 bony książkowe po 50 zł. 
Przy adresie orosimy dopisać: Krzy 
żówka nr 15.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 14

Poziomo: kariatyda. Anana. ta­
boret. trofeum, chłat. liryk, ara. 
potok. Nelson, margiel. szatnia. 
Apacz, terminarz.

Pionowo: kartacz. zapora, kape­
la. rytm. arba. York, astry, flan­
ka. prolog, łęty, takt, analiza, 
maszt, kadr. inni. mara. rzaz. Iran.

Bony książkowe po 
sowali:

1. Danuta Hoćko —
Saperska 103 m 1

2. Wanda Zeitz —
Raczyńska 4/8 m 1

50 zł wylo-

Poznań. ul.

Poznań, ul.

3. Marian Potrawiak — Poznań, 
ul. Stolarska 2 m 1

Nagrody wysyłamy pocztą.

TADEUSZ KRASZEWSKI

. zKradzicmy
— To jest bardzo emocjonująca historia — zauważył z wiel­

kim przejęciem Zaręba, wykorzystując krótką przerwę w opo­
wiadaniu Dębowicza. — Nie jestem pewien, czy to rzeczywi­
stość, czy mi się tylko majaczy, jak zły sen, czy gorączkowa 
fantazja po otrzymanym ciosie.

— Istotnie trudno jest uwierzyć, że przypominająca śred­
niowieczne bajki historia o podziemnych korytarzach, taj­
nych przejściach, ukrytych jaskiniach zbójców jest rzeczywi­
stością i rozgrywa się za naszych czasów, tuż pod naszym 
bokiem. A jednak... Jesteśmy na śladzie szajki, wrogiej na­
szemu państwu organizacji, w której skład wchodzą niedobit­
ki Werwolfu, ulokowała się tu, na terenie waszej szkoły. Zor­
ganizowała drukarnię fałszywych pieniędzy, które stąd roz­
chodzą się po całym kraju i wędrują też za granicę. Fabryka 
mieści się w podziemiach, do których prowadzą, jak stwier­
dziłem na razie, trzy wejścia. Wejście główne i najczęściej 
używane prowadzi przez biały pawilon w parku. Rzadziej i ja­
ko awaryjne tylko używane jest wejście przez gabinet, to któ­
re państwo przed chwilą widzieli. Jest jeszcze wejście trzecie, 
wychodzące w środku miasteczka, do piwnicy p^/nego ślu­
sarza, zakonspirowanego Niemca, Rutki.

- W nocy z wtorku na środę fałszerze zaplanowali wysyłkę 
większej partii fałszywych banknotów. Przesyłka prawdopo­
dobnie miała być przekazana za granicę. Zamówiony samo­
chód miał zabrać z fałszerni kilka walizek z „towarem". Po-
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nieważ państwo Stępniowie i pani Czaplicka ulokowali 
noc w pawilonie...

przerwał w tym miejscu Zaręba, nie
ukryć swego zaskoczenia. — Nie rozumiem...

— Wytłumaczę ci to później, tatku! - powstrzymała 
rota. — Nie przerywaj poRucznikowi!

się na

mogąc

go Do-

— Fałszerze wybrać musieli inną drogę dla wyniesienia „to­
waru". Droga przez mieszkanie Rutki była niewygodna, bo to 
i odległość większa i zwróciłoby większą uwagę: podjeżdża­
jący samochód, wynoszenie walizek ze skromnego mieszkan­
ka ślusarza. To nie przeszłoby niezauważone. Wybrano krót­
szą i na pozór bezpieczniejszą drogę. Samochód zajechał w 
nocy pod pałac, złoczyńcy wynieśli z podziemia wypełnione 
fałszywymi banknotami walizki, wyszli z gabinetu przez okno, 
zostawiając bardzo mało widoczne tylko ślady — trochę krwi 
ze skaleczonej ręki na klamce okna, złamany krzak róży na 
rabacie pod oknem, ale — również, czego nie zauważyli, źle 
zamknięte sekretne wejście do podziemi. I to właśnie wzbu­
dziło podejrzenie sierżanta Nowickiego. Od tego zaczęła się 
cała awantura.

— Więc fabryka fałszywych pieniędzy jest jeszcze dotąd w
podziemiach... i działa nadal? — zapytała 
sem Dorota.

— Jest dotąd — odpowiedział spokojnie 
ciąż nie wydaje mi się, aby funkcjonowała

podnieconym gło-

Dębowicz. — Cho- 
normalnie. Fałsze-

rze przeczuwają już raczej niebezpieczeństwo, wiedzą, że mi­
licja jest na ich tropie i... to chyba przeszkadza im w spokoj­
nej pracy.

— A może uciekli?! Wymkną się z rąk sprawiedliwości’
— Staram się uniemożliwić im ucieczkę — odparł porucz­

nik. — Wszystkie wejścia są obstawione. Patrol milicji z po­
wiatu pilnuje wyjścia z mieszkania Rutki, Nowicki z kilku mi-
licjantami obsadził biały pawilon, no a tutaj jestem 
jąc wszystkich państwa, jako oddział uderzeniowy.

— Jak to?! My... to znaczy ja, Dorota.rT My mamy 
oddziałem? — zaniepokoił się Zaręba.
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Zgłoszenia przyjmujemy

U W A G /ł*

od godziny 1O do IG

ZURiT - SORiT VI Poznań, ul. 23 Lutego 4/6 Telefon 546-32

12 kwietnia br. przyjmujemy zgłoszenia telefoniczne na ekspresowe naprawy domowe telewizorów
w zasięgu kursu sieci tramwajowej

Pracownicy poszukiwani

Konin liczy na awans Hokej na trawie

pięściarzy i piłkarzy
Sportowcy Konina, jednego z najbardziej rozwijających się i 

ruchliwych ośrodków w Wielkopolsce. z dużym zainteresowaniem

Z Walią i W. Brytanią
w Londynie

oczekują najbliższych wydarzeń sportowych. Odnosi się to szcze 
gólnie do boksu i piłki nożnej,
popularnych,

dyscyplin w Koninie najbardziej

„Społem” Poznańska Spółdzielnia Spożywców — za­
trudni zaraz:

— 15 PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH do Wytwór­
ni Wód Gazowych — wykszt. podstawowe;

2 KIEROWNIKÓW STOŁÓWEK wymagane
wykształcenie średnie + praktyka.

Zgłoszenia przyjmuje „Społem” Poznańska Spół­
dzielnia Spożywców w Poznaniu, ul. Czerwonej Ar-
mii 40, pokój 304. K2479

Po sukcesie pięściarzy Zagłębia 
w ostatnich mistrzostwach okrę­
gu poznańskiego seniorów, w któ 
rych na 11 możliwych do zdoby­
cia tytułów, sześć przypadło re­
prezentantom tego klubu, koniń­
scy entuzjaści tej dyscypliny wią 
żą nadzieje, że pierwsza drużyna 
szczęśliwie przebrnie przez dal­
sze walki o wejście do II ligi. 
Zagłębie prowadzi obecnie w ta­
beli. Zespół ten ma jednak po­
ważnych przeciwników w Lubli-
niance. Metalu (Tarnów) Gór-
niku (Gorzów) pozostałe drużyny 
Polonia CW-wa) i BKS Łódź to 
zespoły mniej groźne.

352 uczestników
wiosennych przełajów
Minionej niedzieli rozegrano w 

Obornikach wiosenne biegi prze­
łajowe o mistrzostwo powiątu. 
Zgromadziły one na starcie rekor 
dową liczbę 352 uczestników, w 
tym 131 kobiet. W poszczególnych 
konkurencjach najlepsze okazały
sie: 200 m B. Białek ( Szk.
Podst. nr 1 Oborniki), 300 m — 
D. Winiecka (SP nr 2 Oborniki), 
500 m — E. Woźniak (Tech. Rol­
nicze Objezierze). Mężczyźni star 
towali na czterech dystansach.
Oto zwycięzcy: 300 m A. Za-
grodnik (SP nr 2 Oborniki), 500 m 
— M. Kapelczak (SP nr 1 Obór-
niki), 1 000 m W.
(ZSZ Oborniki). 2 000 m

Winiecki 
— Z. Kor

pusik (TR Objezierze) (bop)

WKRÓTCE MISTRZOSTWA 
W PODNOSZENIU CIĘŻARÓW

Organizatorem tegorocznych 41 z 
kolei indywidualnych mistrzostw 
Polski w podnoszeniu ciężarów 
4est Lublin w którvm dvscvplina 
ta od dłuższego okresu cieszy sie 
w^rasta^aca popularnością.

Zawody odbędą sie w dniach 
2?—24 bm Wvstaoi cała czołówka 
krałowa ok. 140 zawodników. Wy­
typowanych przez PZPC.

GÓRSKI ZNOWU ZWYCIĘŻYŁ

W czwartek rozegrany został VII 
etan międzynarodowego wyścigu 
kolarskiego dookoła Maroka. Za­
wodnicy startowaP indywidualnie 
na czas na trasie długości 30 km 
1 tvm razem bardzo dobrze spisa-
li sie Polacy.

Zwyciężył Górski
Francuzem 
kowskim -

Magni
44.38
44.55.

nrzed 
Bać-

46.07. Mikołajczykiem
— 46.39 i Budkiem — 46.52.

..TURNIFJ WIELKANOCNY’’ 
WE FRANCJI

Na zaproszenie centrali francu­
skich związków zawodowych — 
udała sie na kilkudniowe tournee 
do Francji piłkarska drużyna 
pierwszoligowej Stali Rzeszów. Pił 
ka-ze Stali wezmą udział w pił­
karskim .Turnieju wielknocnvrn” 
którv rozegrany zostanie w miej­
scowości Bethune. z udziałem 3 
francuskich drużyn związkowych. 
Następnie Stal spotka sie z za-

Drugą dyscypliną, w 
leży Zagłębie uważać 
pewnego faworyta do

której na- 
za prawie 
awansu —

to piłka nożna. Walcząca w lidze 
okręgowej drużyna prowadzi po
16 meczach tabeli różnicą 7
punktów przed poznańską Polo­
nią. Najbliższy mecz konińska je 
denastka rozegra 12 bm. u siebie 
z pilską Polonią znajdującą się 
na 13 miejscu w tabeli.

Sportowy Konin pokłada duże 
nadzieje na dalszy rozwój pozo­
stałych dyscyplin sportowych, 
szczególnie wodnych, z chwilą od 
dania do użytku nowego obiektu 
nad Wartą.

Wybudowanie hali sportowej z 
widownia stworzy dalsze możli­
wości rozwojowe dla siatkówki, 
koszykówki, lekkiej atletyki i 
szermierki, które maja tutaj rów 
nież licznych zwolenników, (p)

Staraniem przewodniczącego Pol 
skiego Funduszu Olimpijskiego 
w Londynie p. Antoniego Smor- 
dowskiego. nasza reprezentacja 
w hokeju na trawie, podczas po 
bytu w przyszłym miesiącu w 
Anglii, rozegra dodatkowo oficjał 
ne spotkanie z Walią (5 maja) 
oraz dzień później mecz towarzys 
ki z tym samym zespołem.

Mecz Polska — "W. Brytania od­
będzie się 8 maja. Wszystkie po­
jedynki przeprowadzone zostaną 
w Londynie, (p)

Młodzieżowi mistrzowie
powiatu kolskiego

W ubiegłym tygodniu odbyły 
się powiatowe mistrzostwa szkół 
średnich w piłce koszykowej, 
mające na celu wyłonienie repre 
zentacji powiatu kolskiego na 
II Wielkopolskie Igrzyska Młodzie 
ży w Poznaniu.

Mistrzem powiatu w kategorii 
chłopców został zespół LO z Izbi­
cy Kujawskiej przed Państwowym 
Technikum Ogrodniczym w Po-
wierciu 
tegorii 
zdobyło

i Fto
1 wie. (Ig)

i LO w Kłodawie. W ka 
dziewcząt mistrzostwo 
LO w Kłodawie przed 

powierciu i LO w Kłoda

wodowa drużyna piłkarska ligi 
francuskiej — PC Valenciennes.

PIŁKARZE AJAXU 
W PÓŁFINAŁACH

Piłkarze A1axu Amsterdam, któ­
rzy grać beda w półfinale Pucha­
ru Europy z byłym przeciwnikiem 
warszawskiej Legii Atletico Ma­
dryt. zakwalifikowali sie do oółfina 
łów Pucharu Holandii. Pokonali 
oni obrońcę Pucharu Europy, dru­
żynę Feijenoord Rotterdam 2:1 
(Ó:l).

'dalekopisem,
ZWYCIĘSTWO ANILANY

w Łodzi rozegrany został towa­
rzyski międzynarodowy mecz pił-
ki ręcznej mężczyzn, w 
Anilana Łódź pokonała 
strza Holandii Swift 25:18

którym 
wicemi- 
(13:6).

POLSKIE PIŁKI 
DLA JAPOŃSKICH SIATKARZY

Fabryka Obuwia Sportowego 
„Fabos” w Krośnie produkuje 
także świetne piłki do siatkówki 
f piłki nożnej. W br. fabryka eks­
portowała Iuż 30 tys. piłek. Do 
jednych z największych odbiorców 
należała ostatnio Japonia, która 
zakupiła 5 tvs. piłek do siatkówki.

Dnia 9 kwietnia 1971 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., nasz najdroższy ojciec, uko­
chany dziadek, śp.

TADEUSZ MAŁECKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 10 bm. 

o godz. 12.15 na cmentarzu junikowskim.
Zrozpaczona 

córka z mężem i wnuk
Poznań, Radosna 2. 4704g

J- Dnia 9 kwietnia 1971 r. po ciężkich cierpie- 
T niach zmarł, opatrzony Sakramentami sw., 
nasz najukochańszy mąż, syn, ojciec, brat 
i wujek, śp.

LEONARD PLUCIŃSKI
uczestnik walk obronnych we wrześniu 1939 r., 
żołnierz konspiracji, wychowawca młodzieży 
rzemieślniczej, odznaczony za walkę z na­
jeźdźcą.

Pogrzeb odbędzie się dnia 12 kwietnia br. 
o godz. 15 na cmentarzu farnym w Gnieźnie.

O bolesnej stracie najbliższego nam — za­
wiadamia Przyjaciół, Kolegów i Znajomych 
Zmarłego — w głębokim smutku pogrążona

Gniezno. Rzeźnicka 3.
Rodzina

4698g

Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 4 w Po­
znaniu — przyjmie okresowo do pracy na pierwszej 
i drugiej zmianie na budowie Międzynarodowych 
Targów Poznańskich

WYKWALIFIKOWANYCH STOLARZY, ŚLUSA­
RZY oraz ROBOTNIKÓW.

Zgłoszenia przyjmuje kierownik budowy — targi, 
ul. Głogowska 127 oraz kierownictwo Grupy robót 
targowych — ul. Święcickiego. K2482

W związku z przygotowaniem 
naszych tenisistów do rozgrywek 
o Puchar Davisa rozpocznie się 
17 bm zgrupowanie w Warszawie, 
na które zostali powołani: Rybar 
czyk, Gąsiorek. T. Nowicki, Drży 
malski i Niedżwiedzki. Przy koń 
cu kwietnia dojdzie prawdopo­
dobnie do skutku towarzyski 
mecz ze Szwajcarią.

Międzypaństwowy mecz pływać 
ki rozegrany w Pradze pomiędzy
reprezentacjami 
i Szwecji wygrali 
sunku 162:130 pkt.

Międzynarodowe

Czechosłowacji 
goście w sto-

zawody w pię
cioboju nowoczesnym rozegrane 
w Ałma-Ata, w których uczestni 
czyło 13 zespołów, wygrała druży 
na ZSRR. Polacy zajęli 9 miej­
sce. Indywidualnie triumfował
zawodnik radziecki Wiktor Swa-
tienko 5345 pkt. z Polaków naj­
lepiej spisał się G. Pęciak, zaj­
mując 8 miejsce z 4859 pkt.

Ze względu na stan zdrowia 
ustąpił ze swego stanowiska pre­
zes Polskiego Związku Bokser­
skiego Roman Lisowski. Tymcza­
sowym prezesem został Stanisław 
Cendrowęki. Urząd ten będzie 
sprawował do czerwca br. tj. do 
czasu walnego zgromadzenia 
związku.

Warto dodać że na liście impor.
terów znajduje sie aż 30 krajów 
różnych kontynentów.

POLSCY STUDENCI 
PRZEGRALI Z RUMUNAMI

z

W ćwierćfinałowym meczu aka. 
demickich mistrzostw świata w 
piłce recznej reprezentanci Pol­
ski przegrali z drużyna Rumunii 
12:15 (5:9). W drugim spotkaniu 
CSRS pokonała Francie 17:15 (8:5).

PIŁKA RĘCZNA

W Osaka rozegrano międzynaro­
dowy mecz biłki ręcznej męż­
czyzn. w którym zdobywca Pucha­
ru Europy, zespół VFL Gummers-
bach, 
ponii

GKS

pokonał reprezentacje Ja- 
22:11 (12:5).

ZDOBYŁ PUCHAR POLSKI

Puchar Polski zdobyli hokeiści 
GKS Katowice, którzy w rewan­
żowym sootkaniu zremisowali z 
Baildonem 3:3 (1:0, 0:1. 2:2). Pierw­
szy mecz zakończył sie zwycię­
stwem GKS 4:3.

Spotkanie rewanżów? było za­
cięte. ale stało na słabym pozio­
mie. Zawodnicy obydwu zespołów 
odczuwała iuż trudy sezonu. O 
sukcesie GKS zadecydowała świet­
na gra bramkarza Tkacza.

Warto przypomnieć, że zakończo­
ne rozgrywki obelmowały sezon 
1969/70. (o-b)

Praca Nauka

Do szycia biustonoszy i 
krawcową, dobre siły — 
przyjmę na pół etatu (e- 
merytki) — tel. 526-44, 
godz. 16-18. 3906g

Poznańskie Przedsiębiorstwo Transportowe Handlu 
w Poznaniu, ul. Wieruszowska 2 — Junikowo, za­
trudni:

— MONTERÓW, ELEKTRYKÓW i BLACHARZY 
SAMOCHODOWYCH na 3 zmiany;

— MONTERÓW SAMOCHODOWYCH do Kontroli 
Technicznej na 2 zmiany;

— MECHANIKA PRECYZYJNEGO do naprawy 
liczników samochodowych;

— KIEROWCÓW z I i II kat. prawa jazdy — oraz
— PRACOWNIKÓW do transportu dla Bazy przy 

ul. 'Wieruszowskiej 2 i Bazy przy ul. Kazimie­
rza Wielkiego 1.
Kierowcy podejmujący pracę ładowacza otrzy­
mują dodatkowe wynagrodzenie.

— KSIĘGOWĄ MATERIAŁOWĄ — wykształcenie 
średnie plus praktyka.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział
Spraw Osobowych, ul. Wieruszewska 2. K2520
ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH do 
produkcji i transportu — zatrudni zaraz:
— Wlkp. Przedsiębiorstwo Przemysłu Ziemniacza­

nego w Luboniu.
Zakład posiada hotel robotniczy i stołówkę.

Zgłoszenia należy kierować do Działu Kadr Przed-
fiębiorstwa. K2158
Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 3 w po­
znaniu — zatrudni zaraz na budowie Osiedla Miesz­
kaniowego „Winogrady”:

— MURARZY,
— CIEŚLI,
— PARKIECIARZY,
— LASTRIKARZY,
— MALARZY,
— BETONIARZY, 
— ROBOTNIKÓW.

Praca w akordzie zryczałtowanym zgodnie z ukła­
dem zbiorowym pracy w budownictwie.

Zamiejscowym zapewniamy zakwaterowanie bez­
płatne i stołówkę — obiady płatne.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i Płac 
PPB nr 3, I piętro, pok. 104 — Poznań, ul. Strzelec-
ka.nr 2/6, telefon 572-91, wewn. 201. K2229

Młode małżeństwo, poszu
kuje pracy ośrodku
wczasowym, żona — szko­
ła handlowa + 6 lat prak­
tyki, mąż 
zawodowe

wykształcenie

Oferty „Prasa”
waldzka 19 dla 3985g.

ratownik. 
— Grun-

Przyjmę każdą pracę dc 
domu (metal, tworzywo — 
montaż, detale, klejenie, 
malowanie, również szy­
cie galanterii). Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla «118g.
Spawacz z uprawnieniami
na etatu,
Oferty „Prasa”

potrzebny.
’ — Grun-

waldzka 19 dla 3849g.
Murarzy - robotników — 
praktyką do budowy dom 
ku jednorodzinnego Piąt­
kowo (komunikacja miej­
ska), poszukuję. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
lila 3974g.

hunno 4 Sprzeda/
Motocykl NSU Super Max 
250 ccm, 18,5 KM — sprze­
dam. Ul. Soęhaczewska 2.

4012g

Dwuosobowy samocho­
dzik radziecki CMZ, sprze 
dam. Oferty „Prasa”, — 
Grunwaldzka 19 dla 4023g.
Wapno hydratyzowane, 
wapno gaszone, kreda, 
smoła, lepik, karbolineum 
zasuwy kominowe — po­
leca Składnica Poznań —
Głogowska 180. 3469g

Teodolit marki Gerlach, 
sprzedam. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 3941g 
Buraki czerwone 3 tony, 
tanio sprzedam. Poznań,
Promienista ,55. 4061g
Motocykl Imeperial 500,
przyczepką sprzedam.
Mikołajewski Poznań — 
Dzierżyńskiego 152 m. 9,
od godz. 4. 4062g
Tokarkę stołową — sprze­
dam. Telefon 453-43, godz.
10—12. 1065g
Gabinet Sroczyńskiego — 
sprzedam znawcy. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 4066g.
Produkuję parkiet, list­
wy i zdobiony. Przyjmuję 
zamówienia telefonicznie, 
godz. 18—19 T. Zomer — 
Witkowo, ul. Dworcowa f,
tel. 218. 1478g
Pomidory Revermun 
Mora 33, sadzonki na tor­
fie — sprzedam. Poznań
Kopanina 83. 4139g

Samochody

Ogrodnik z praktyką do 
prowadzenia upraw szklar 
niowych, potrzebny. Mie­
szkanie i utrzymanie na 
miejscu. Wiadomość: A- 
dam Orłowski, Kościusz­
ków, poczta Ociąż, pow.
Ostrów Wlkp. 1272p

+ Dnia 9 kwietnia 1971 r. zasnął w Bogu mój 
ojciec, śp.

KAZIMIERZ SPALĘNIAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 11 bm. o godz. 

z kościoła św. Marcina w Odolanowie.
16

W imieniu rodziny 
ks. Leon Spaleniak

4714g

Dnia 9 kwietnia 1971 r. zmarł, przeżywszy 
lat 77, mój drogi mąż, ojciec i dziadek

STANISŁAW MOLSKI
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 13 bm. 

o godz. 12.30 na cmentarzu junikowskim.

4702g

Sprzedam motocykl MZ- 
250. Puszczykowo, ul. Po­
znańska 68 a. 3659g
Okazyjnie sprzedam me­
ble, na pokój kombino­
wany. Poznań, Garbary 
14 a m. 5, tel. 561-67.
_____  I845g

Sprzedam maszynę do szy 
cia. Engla 12 m. 7. 3863g
Porzeczki czarne, trus­
kawki pikowane z nad­
wyżki, w najlepszych od­
mianach, odstąpię. Po­
znań, ul. Naramowicka 112
m. 2. 3968g i
Sprzedam „Junaka”. A- 
dres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 3986g
Nawóz kurzy na torfie — 
sprzedam. Lechicka 65.

 3894g
Sprzedam motocykl SHL 
175, stan idealny. Poznań. 
Dojazd 30, blok 3 m. 13.
_________ 3897g
Sprzedam każdą ilość siat 
ki parkanowej o różnej 
wielkości i grubości dru­
tu. Wyrób siatek parka- 
nowych Henryk Przyby- 
sławski Dolsk, Sremskie
Przedmieście 3. 3928g

UWAGA TAKSÓWKARZE!

O W/%

Sekcja Transportu Osobowego
Woje w. Związku ZPHiU w Poznaniu

zawiadamia zrzeszonych w Związku 
taksówkarzy, że do dnia 15 kwienia br. 
mogą składać uzasadnione wnioski 

o przydział samochodów
marki „Warszawa’ .Fiat 125 P*
i „Moskwicz 412” do realizacji w 1971 r.

Drukami wniosków dysponują wszystkie Powia­
towe Zrzeszenia, a dla członków z Poznania 
i powiatu poznańskiego — Biuro Organizacji 
przy ul. Zwierzynieckiej 13.

K2201

ZAWIESZENIE GÓRNE i DOLNE, 
PRZEGUBY METALOWE do Syreny 

dostarcza 
Warsztat, Poznań, Kościelna 58 

po cenach hurtowych.
nii^g

Poznańskie 
Przedsiębiorstwo Budowlane nr 2 

Poznań, ul. Strzelecka 2/6 
ZAWIADAMIA, ŻE 

dokonano podziału i wypłaty 
nagród z funduszu zakładowego 

za rok 1970.
K2390

Samochód Trabant 600 — 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
?962g.

Fiata 125 P, przebieg 37.000 
sprzedam. Swierczewskie-

Samotny pan, poszukuje 
pilnie samodzielnego po­
koju — może być nieurn? 
blowany. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 3923r

go 116 m. 17. 1700g

Zastawę, kolor wiśniowy, 
w dobrym stanie sprze­
dam. Ul. Lodowa 2 m. 7. 

1680g
Moskwicz 407, przebieg 
52.000, cena 75 tys, stan 
idealny. Oglądać parking: 
plac Wiosny Ludów, od
godz. 15—17. 3907g
Syrenę 103, Skodę Combi
1101, 
dam,

11. 4. br. — sprze-
Godz. 10—16, Po-

znań, Chwiałkowskiego 22 
m. 2. 4095g
Nadwozie nowej Warsza­
wy kupię, może być po 
wypadku. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 4098g
Sprzedam Zastavę 750 rok 
produkcji 1967, stan ideal­
ny, cena 85 tys. zł. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 4416g.

Warszawę górnozaworową 
nową, sprzedam lub za­
mienię na nowego Fiata 
lub Wartburga. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 4627g.
Trabanta sprzedam, 1968. 
Osiedle Wielkiego Paź­
dziernika 2 m. 108 (Wino-
grady). <339g

ZA 15,— ZŁ PONAD PÓŁ 
MILIONA ZŁOTYCH lub 
SAMOCHÓD „FIAT 125 P”.

GDZIE?
W „KOZIOŁKACH”

K2423

Warszawę M-20 — sprze­
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 4022g
Warszawa — bardzo dob­
ry stan, okazyjnie sprze­
dam. Poznań, Ugory 77, 
Leon Kuczkowski. _4045g 
Sprzedam Zastayę, rok 
1967. Dąbrowskiego 30 B 
m. 6. «016g
Moskwicz 408, sprzedam. 
Poznań, ul. Grottgera 8 f
m. 5. 4018g
Trabant 601 — sprzedam. 
Grunwaldzka 146 a, po go-
dżinie 17. 3661g
Sprzedam Warszawę 223.
Poznań, ul. Szpitalna 30 
m. 4. 3826g
Ford Taunus M 12, w ide 
alnym stanie, z częściami 
zapasowymi — okazyjnie 
sprzedam. Poznań, ul. Ozi
mina 14. C829g
Sprzedam Moskwicza 408. 
Przybylski, Swarzędz, Sa-
wickiej 2. 3835g
Sprzedam Trabanta 601. 
Puszczykówko, Dworcowa
19. 872g
Syrenę 102, dobry stan, 
tanio sprzedam. Głogow-
ska 225. 3899g
Sprzedam samochód 'War 
szawa 204. Sczanieckiej 6
m. 9. 4547g

REDAGUJĘ KOLEGIUM: Marian Flejsierowica (sekretarz redakcji). Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika. 
Wiesław Porzycki (zastępca redaktora naczelnego), Mieczysław Skapski, Zbigniew Szumowski, Lesław Tokarski (redaktor naczelny). 
• Telefony: 611-21 łączy wszystkie działy Redaktor naczelny 857-76. Zastępca red. naczelnego 657-18. Sekretarz redakcji: 648-85 
Sekretariat- 657-76 w godz. 9—16. Dział łączności z czytelnikami: 657-18. Dział miejski: 659-39. Redakcja nocna: 430-73 i 453-31. 
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POZNAN, Grunwaldzka 19 
Za treść I terminowy druk

Wartburga 1000, w bardzo 
dobrym stanie, sprzeda 
pierwszy właściciel. Po­
znań, Matejki 68 m. 1, go-
dżina 16—20.

Lokale
4338g

Studentka poszukuje po­
koju z wygodami. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla ?890g.

Opole! 3-pokojowe miesz­
kanie komfortowe, kwate
runkowe zamienię na
podobne Poznaniu. Cichoc 
ki, Opole, Bzów 53 m. 16.

IO57g
Zamienię komfortowy po 
kój, kuchnia, łazienka — 
na większe. Ul. Mielżyń-
skiego 31 b m. 7. 3924g
Samodzielne, słoneczne 2 
pokoje, kuchnia, weran­
da, przedpokój, łazienka, 
piece. 63 m’ (możliwość 
wydzierżawienia garażu 
przy domu), zamienię na 
samodzielne jednopokojo 
we, nowe budownictwo 
(parter wykluczony), moż 
liwie blisko centrum. Ire­
na Matuszewska, Wroń­
skiego 11. 3356g

Sprzedam mieszkania wła 
snościowe, komfortową ka 
walerkę oraz 3-pokojowe. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 3972g.
2 lokale suterenowe ja­
sne. po pracowni złotni­
czej, na cichą pracownię
oddam, gaz, siła, woda.
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 3978g.

Mieszkanie pełnokomfor- 
towe 2-pokojowe, wyłączę 
ne — kupię lub wydzier­
żawię. Zapłacę do 10 lat 
z góry. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 3995g
Trzypokojowe komforto­
we 92 m*, Jeżyce — żarnie 
nię na dwupokojowe. O-
ferty „Prasa”, Grun-
waldzka 19 dla 4064g.
Sopot! Pokój z przynalez- 
nościami — zamienię na 
Poznań. Kropacz, Poznam 
Rutkowskiego 31 A.

I555g
Kupię domek z ogrodem. 
Posiadam mieszkanie, 2 
pokoje, kuchnia, łazien­
ka — do zamiany. Oferta 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 4549g.

Nieruchomość
Sprzedam w Kostrzynie 
Wlkp., dom jednorodzin 
ny w stanie surowym. O-
ferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla S494g.
Uwaga! Tylko przez fir­
mę „Uniwersał” kupisz 
najkorzystniej willę, par­
celę, mieszkanie wyłączo­
ne, pokój sublokatorski. 
Poznań, ul. Długa 10.

#719g
Sprzedam działkę 603 m2. 
zadrzewioną, woda, z pra 
wem zabudowy, Podda­
ny. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 3821g.
Gospodarstwo rolne 6 ha 
(1 ha łąki, dobre budynki, 
światło, siła), sprzedam 
zaraz. Berdyszak, Gogole- 
wo, pow. Śrem. Informa­
cje: Opalenica, tel. 349.
____  1068g
Dom trzypokojowy dwu­
hektarowy ogród 140.000 
złotych — sprzedam. Kra­
wiec, Poznań, Garbary 53. 
___________ 1093g

Hóżne
Gręplujemy na poczeka­
niu watę, wełnę wtórną 
(szmaty). Na kołdrę po­
trzeba 4 kg szmat, czynne 
codziennie bez przerw ws 
kacyjnych, godz. 8—16. Po 
znań, Bema 12, tel. 550-71. 

»646g
Sprzedam wynalazki z za­
kresu gastronomii i tury­
styki wypoczynkowej. A- 
dres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 3825g
Warsztat samochodowy, 
dobrym miejscu, przyj­
mie blacharza jako wspol 
nika. Wiadomość: Podol-
ska 18 m. 2. S949g
Jastrzębia Góra, na cały 
sezon 1. VI. — 15. IX. wy­
dzierżawię willę, 8 ume­
blowanych pokoi, 24 miej 
sca po 35 zł. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
G22g.
Gręplowanie Wełny, waty, 
szarpanie szmat na koł­
dry. Poznań. Piękna 17 — 
naprzeciw Ogrodu Bota
nicznego. ♦463g
Szynszyle hodowlane — 
sprzedam ferma zarodo­
wa. Poznań, ul. Obronna
8, tel. 672-853. 4053g
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KWIECIEŃ

W Leona

Sobota Wielkanoc

Tl Wincentego

Niedziela Poniedziałek
Wielkanocny

12 Juliana

Poniedziałek
Słońce: 7.45—15.28

TEATRY
W POZNANIU 

SOBOTA 
Nieczynne.

NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK

. POLSKI — g. 19 „Ptak”; NOWY 
(Kino ..Olimpia”) — g. 19 „Gwał­
tu, co się dzieje”: OPERA — nie­
dziela g. 19 „Hrabina”; poniedz. 
g. 19 „Wesołe kumoszki z Wind­
soru”; OPERETKA — g. 19 „Dama 
od Maxima”; MARCINEK — nie­
dziela nieczynny.

W WOJEWÓDZTWIE

KINA
SOBOTA, NIEDZIELA 

i PONIEDZIAŁEK

GNIEZNO: „Lokis”, poniedz.
„Kto wierzy w bociany”; KO­
ŚCIAN: „Shalako”; LESZNO: sob. 
i niedz. „Kto wierzy w bociany”, 
sob.. niedz. i pon. „Pierścień księż 
nej Anny”, poniedz. „Człowiek, 
który wymyślił życie”: NOWY TO 
MYŚL: „Lew pręży się do sko­
ku”; OBORNIKI: „Człowiek w 
pięknym krawacie” i „Wyzwanie 
dla Robin Hooda”; ŚREM: „Rucho 
my cel” i „Szaleniec z IV labora­
torium”; ŚRODA: „Czekam w 
Monte Carlo”; SZAMOTUŁY: 
„Prom”; WĄGROWIEC: „Buntów 
nik bez powodu”; WRZEŚNIA: 
„Pogoń za Adamem”.

W POZNANIU

FOTOPLąSTIKON — g. 12—20 
„Leningrad — Londyn”.

MUZEA I WYSTAWY

Archeologiczne (ul. Wodna m -
e 10—18.

Historii m. Poznania ($t Rvnek' 
"''dziennie e 10—15 śr eodz 12—lf 
sob., dni przedśw. nieczynne.

Historii Ruchu Robotnlcreeo f^t 
Rynek) — Wystawa „Komuna Pa­
ryska” _ g. 10—18 niedz. — g. 
10—15.

Instrumentów Muzvcznvct» tst 
Rvnek) — codziennie g. 9—15 śr. 
- g. 10—15.

Narodowe (Marcinkowskiego 9) 
— codziennie g. 9—15. śr. g. 11— 
17, niedziela — g. 10—15.

Przyrodnicze ^Świerczewskiego 
mi — codziennie g. 9—16 środa g. 
11-18.

Rolnictwa (Szreniawa k<Pozna- 
n’9) — codziennie g. 16—17 niedz 
e 11—15.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — „J. Stasiński — 
Medale i rzeźby” — codziennie g. 
11—15. śr. 11-17.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (St. Rynek) — codziennie g. 
10—15, śr. 11—17 (12 IV nieczynne).

Muzeum Wyzwolenia (Cytadela’ 
— codziennie g. 9—16. niedz. g 
10—16.

Muzeum w Kórniku — g. 9—17. 
sob. — g. 9—14 od 13 IV do 17 IV 
nieczynne.

Muzeum w Gołuchowie — co- 
d’’ennle — g. 10—16

Muzeum w Rora u nie — g 10—16
W pierwsze święto (11 IV) — 

wszystkie muzea nieczynne.
WOIT (St Rvnek 77) — „Imnre- 

sie tatrzańskie” w fotogramach 
'"aksymiliana Myszkowskiego — 
g R—20. sob g n—16 (do 30 IV).

Pałac Kultury (Sala wv. 
s»aw) — Wystawa fotograficzna 
„Wietnam walczący’’ — g 12—26 
(d~ 15 IV).

Klub MPiK (Ratalczaka 39) — 
„Postacie sceniczne Ooerv Po- 
znańskiei” — Józef Kaliszan — g. 
P— sn niedz. g 17—18.

PTF (Paderewskiego 7) — „La- 
fv” — autorzy: L. Szurkowski i Z. 
Michałowski — g. 10—19. niedz. g. 
10—15.

ZPAP (Arsenał — St. Rynek) — 
„Collaees F. M. Nowowiejskiego” 
— g. 10—16. niedz. i święta — nie­
czynna (do 25 IV).

SOBOTA — PROGRAM I: Fala 
1322 m; 8.05 Dzień dobry, tu Re­
dakcja Snołeczna; 8.10 Mozaika mu 
zyczna; 8.45 Konc. życzeń; 9 De­
dykujemy II zmianie: 9.38 J. J. 
Mouert — konc. kameralny; 10.05 
„Noce i dnie” fragm. 88 (ostatni): 
10.25 Z. Noskowski — „Jasio” Bal­
lada ludowa w formie wariacji; 
10.50 „Energia i napęd”: 11 „Kalej 
doskop melodii i piosenek”; 11.30 
Konc. rozrvwk.: 11.49 „ABC ro­
dziny”: 12.25 Rvtmv i melodie dla 
wszystkich: 13 „W muzvcznvm 
dialogu”; 13.25 „Pamiętasz. jak 
jeszcze bvłam młoda...”: 13.40 
Wiecej. leniei taniej: 14 Czv znasz 
te książkę?; 14.30 Przekrój muzycz 
nv tygodnia: 15.05 Radiof"ti» na 
wiosennvch szlakach — Godzina 
dla dziewcząt i chłonców: 16.05 ..O 
śniewię nieśniach i nlncontca"””’ 
16.30 Ponołndnfp z młodością: 1’50 
Muz. i Aktuain.: 19.15 Dnhrv wie­
czór zaczvnamv: 19.30 
mnmzne no kraiu* 76.30 „Wie­
czór z nio^enka żołnierska”: 21 
Program z dywanikiem: 79.05 ..Fo 
nnrama”" 2’ 35 •z arcydzieł muzyki 
ctaronnlskieł" ’’ 10 Mistrzowie 
inaczei — konc. rozrywk : o m 
Konc- żyrze* nd Pnlnnii Tar^nmcz 

dla rodzin w krab" 6’0 Pro- 
nram nocnv z Białegostoku. &

Ze Środy

DZIEŃ INWALIDY

ŚREM. Zarząd Powiatowy Związ­
ku Inwalidów Wojennych zorgani­
zował specjalne zebranie z okazji 
Dnia Inwalidy. Długoletniemu pre­
zesowi honorowemu Zarządu Po­
wiatowego, Stanisławowi Kuczko- 
wiakowi, wręczono dyplom uzna­
nia. W części artystycznej wystą­
pił z montażem poetycko-chóral- 
nym zespól harcerski ze Szkoły 
Podstawowej w Bodzyniewie oraz 
zespół akordeonistów Społecznego 
Ogniska Muzycznego w Śremie, (sf)

POZNAJ NASZE MIASTO

SZAMOTUŁY. Staraniem Towa­
rzystwa Kultury Ziemi Szamotul­
skiej ukazały się ostatnio dwie 
ulotki. Jedną z nich jest „Piosen­
ka o Szamotułach”, wydana w na­
kładzie kilku tysięcy egzemplarzy, 
w opracowaniu słownym i nuto­
wym. Celem jej jest uchronienie 
od zapomnienia piosenki, prezen­
tującej piękny folklor szamotulski.

Druga ulotka — to podstawowy 
zestaw bibliograficzny publikacji 
o regionie szamotulskim, w którym 
umieszczono najpopularniejsze po­
zycje wydąwnicze, związane z Gro 
dem Halszki, (mr)

NAJLEPSZE KINA
ŚREM, w Śremie odbyła się re­

jonowa narada kierowników i pra 
cowników kin 3 powiatów: gostyń 
skiego, średzkiego i śremskiego. 
Kierownicy kin powiatowych zło­
żyli sprawozdania z realizacji i wy 
konania zadań za 1970 r. Ze wszys­
tkich kin w tych 3 powiatach je­
dynie zadania planowe wykonały 
„Baszta” w Środzie, „Słonko” w 
Śremie i „Zorza” w Kórniku.

Kino „Słonko” w Śremie zajęło I 
lokatę w województwie w grupie 
II kategorii kin i w upowszechnia­
niu filmów radzieckich. (sf)

4 HA NOWYCH LASÓW
SZAMOTUŁY. Ostatnio Prezy­

dium PRN na wniosek nadleś­
nictw i gromadzkich rad narodo­
wych, podjęło uchwałę w sprawie 
przeznaczenia około 4 ha nieużyt­
ków pod zalesienie. Była to decy­
zja konieczna z uwagi na niebez­
pieczeństwo powstawania lotnych 
piasków. Może to mieć jednak miej 
sce tylko w przypadku ziem zupeł 
nie wyjałowionych; pozostałe grun 
ty dobrej klasy nie będą przekazy 
wane pod zalesienia, (mr)

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7. 8. 10,
12.05, 15, 16, 18, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM Ii: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz; 8.35 Nasze spotkania; 
9 Konc. z nagrań Ork. Kameralnej 
PR i TV pod dyr. W. Ormieckie- 
go; 9.35 „Miasto naszego wieku”; 
9.55 Konc. rozrywk.; 10.25 Teatr 
PR „List nieznajomej”; 11.10 Gra 
Zespół Rozrywk.; 11.25 Konc. Cho­
pinowski z nagrań R. Baksta; 13 
Czas dobrych gospodarzy; 13.20 
Konc. dla kierowców; 13.40 „Mój 
wujek — wynalazca” — fragm. 
opow.; 14.05 Sylwetki piosenkarzy 
radzieckich; 14.30 Antykwariat z 
kurantem — „Pułkownik i uczo­
ny” gawęda; 14.45 „Błękitna szta­
feta”; 15 „Amatorskie zespoły 
przed mikrofonem”; 15.25 Czyta­
my „Ruch Muzyczny”; 15.50 O 
czym pisze prasa literacka; 17.15 
Public, młodzieżowa „Patronaty, 
ale jakie?”; 17.25 „Grająca szafa”; 
17.55 Radioexpress; 18.10 „Listy 
spod lipy” felieton literacki; 18.20 
Widnokrąg — wydarzenia, opinie, 
refleksje ze świata nauki; 19.15 Mu 
zyka; 19.31 Matysiakowie; 20.01 Re 
cital tygodnia; 20.37 Samo życie; 
20.47 Mel. rozrywk.; 21.10 „Wesoły 
kramik”; 21.25 Impresje wiosenne 
w muzyce: 22.33 Radioscenka; 
22.45 Radiokabaret „Trzy po 
trzy”; 0.10 Koncert życzeń od 
Polonii zagranicznej dla rodzin 
w kraju; 0.30 Program nocny z 
Białegostoku.

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30, 7.30,
8.30. 9.30, 12.05, 14, 16. 19, 22, 23.50, 
1. 2, 2.55.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz 
oraz fale krótkie pasma 20. 31, 41 
i 49 m: 8.05 Koszałki opałki w pio­
sence; 8.35 Muzyczna poczta UKF; 
9 „Kompozycja na cztery ręce” — 
ode. 12 pow.; 9.10 Pieśni Modesta 
Musorgskiego śpiewa B. Christów; 
9.45 Melodie X Muzy; 10.15 Kwa­
drans ze znakiem zapytania; 10.35 
Wszystko dla pań; 11.45 „Eliza, 
czyli życie prawdziwe” — ode. 20 
pow.: 12.25 Konc. muz. uniwersal­
nej 13 Na bydgoskiej antenie; 15 
Spotkanie na Antypodach — ga­
węda; 15.10 Korespondencje mu­
zyczne z Bukaresztu, Budapesztu 
i Belgradu; 15.35 Obrazki z wysta 
wy i nie tylko...; 15.50 Przy dźwię­
kach kastanietów i gitary; 16.15 
Cztery pory roku w piosence; 16.45 
Nasz rok 71; 17.05 Quodlibet, czyli 
co kto lubi: 17.30 „Kompozycja na 
cztery ręce” — ode. 13 pow.; 17.40 
Klub grającego krażka; 18.20 Anto 
logia miniatury muzycznej — ga- 
wot; 18.35 Mój magnetofon; 19 Pi­
sarz miesiąca — W. Żukrowski; 
19.15 Piosenki z włoskiego buta; 
19.35 W. A. Mozart — Andante 
C-dur na flet i harfę: 19.45 Polity­
ka dla wszystkich; 20 Muzyka ze 
starvch i nowych płvt; 21 Nawie­
dzani — magazvn: 21.20 Wieczór w 
„Nowvm Żaczku” — bawimv się 
ze studentami: 21.50 J. S. Bach — 
Msza h-moll: 22.08 Z nagrań Edith 
Piaf: 22.15 Powieść w wyd. dźw. 
„Beniowski” W. Sieroszewskiego 
— ode. 1: 22.45 Ba1Iadv bez słów: 
23 Niezapomniane recvtacje — T. 
Łomnicki: 23.05 Wifcmrnr snotka 
nia t duetem Simon i Garfunkel;

m Snlewa Anna German.

Ludzie o których nie wolno zapomnieć
Powiatowe Koło Polskiego Związku Niewidomych istnieje 

w Środzie od 1965 roku — obecnie liczy ono 20 członków 
(w tym 5 kobiet), z czego 7 osób mieszka poza Środą we 
wsiach: Iwno, Krerewo, Sziachcin, Dominowo oraz w Kostrzy­
nie Wlkp.
Pięciu członków średzkiego 

Koła PZN pracuje jako cha­
łupnicy w Spółdzielni Inwali­
dów Niewidomych „SINPO” w 
Poznaniu, przy wyrobie szczo­
tek i kapsli do butelek, jedna 
z członkiń jest zatrudniona w 
Szpitalu Powiatowym w cha­
rakterze masaźystki. Pozostali 
— to przeważnie renciści.

Większość niewidomych o- 
trzymuje raz w roku z Wydzia 
łu Zdrowia i Opieki Społecznej 
Prezydium PRN w Środzie do­
raźne zapomogi finansowe oraz 
paczki z żywnością i odzieżą. 
Zarząd średzkiego Koła PZN 
współpracuje także z takimi 
organizacjami jak PCK i 
PKPS.

Od stycznia br. z inicjatywy 
zarządu Koła PZN, odbywają 
się raz w miesiącu spotkania 
członków koła, mające charak­
ter kulturalno-oświatowy i roz 
rywkowy. Organizuje je kie­
rowniczka Powiatowej Biblio­
teki — Cecylia Kaczmarek. 
Niewidomi słuchają tu prelek­
cji, recytacji j piosenek w wy­
konaniu zespołu harcerskiego 
lub — często młodzieży ZMS- 
owskiej ze średzkiego LO.

Zarząd Koła organizuje tak­
że corocznie w sezonie letnim 
wycieczki turystyczno-krajo­
znawcze, np. do Zaniemyśla, do 
muzeów w Kórniku i Rogali- 
nie. a także do Teatru Polskie­
go w Poznaniu. W bieżącym 
roku zamierza się urządzić wy 
cieczkę do Koszut (Muzeum 
Ziemi Sredzkiej), Owińsk — 
zwiedzenie szkoły dla dzieci 
niewidomych i Poznania — 
zwiedzenia zakładu pracy nie­
widomych „SINPO”.

Koło PZN w Środzie nie mo 
że się jednak dotąd uporać z 
istotnymi dlań problemami. 
Brak odpowiedniego pomiesz­
czenia uniemożliwiał rozwinię­
cie szerszej działalności. Ostat­
nio sytuacja uległa pewnej po­
prawie, dzięki udostępnieniu 
niewidomym pomieszczenia w

WIADOMOŚCI: 5. 6.30, 7.30, 8.30, 
10.30, 12.05, 15.30, 17, 18.30, 22.

NIEDZIELA — PROGRAM I: 
Fala 1322 m; 7.30 Show w rannych 
pantoflach; 9.05 „Góra szczęścia” 
— humoreska; 9.15 Magazyn Woj­
skowy; 10 Radioferie na wiosen­
nych szlakach; 11 Rozgłośnia Har­
cerska; 11.40 Czy znasz mapę świa 
ta?; 12.15 „Jarmark cudów”; 13.15 
Przypominamy, polecamy, zapra­
szamy — inf. muz. rozrywk.; 13.35 
Radiowa piosenka miesiąca; 14 
Utwory kompozytorów baroku; 
14.30 „W Jezioranach”; 15 Konc. 
życzeń; 16.05 Tygodn. przegląd wy 
darzeń międzynar.; 16.20 Teatr PR 
Studio Współczesne „Wielki bla­
szany świerszcz” — słuch.; 17 U- 
twory Debussy’ego i Ravela; 17.20 
Siadami sześciu Festiwali — cz. I; 
17.45 Wiosna raz — konc. rozrywk.; 
18.15 Mini-kabarecik B. Krafftów- 
ny; 18.35 Siadami sześciu Festi­
wali — cz. II; 19.15 Muz. tan.; 
19.53 Dobranocka; 20.30 „Matysia­
kowie”; 21 Świąteczny korowód 
tańca i piosenki; 21.30 Radiokaba­
ret „trzy po trzy”; 22.30 D.c. świą 
tecznego korowodu tańca i piosen 
ki; 23.10 Siadami sześciu Festiwali 
— cz. III; 23.35 Wszystkie pary tań 
czą; 0.10 Program nocny z Kielc.

WIADOMOŚCI: 6. 7, 8, 9, 12.05, 
16 20, 23, 24.

PROGRAM Ii: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz: 7.45 Kwadrans melodii 
rozrywkowych; 8 Moskwa z melo­
dia i piosenką słuchaczom pol­
skim; 10 „Wielkopolska niedziela”; 
12.30 Poranek symf. muz. polskiej; 
13.30 Podwieczorek przy mikrofo­
nie; 15 Teatr dla dzieci i młodzie­
ży „Don Kichot z Manczy” cz. I; 
16.30 Konc. Chopinowski; 17.05 
Warszawski Tygodnik Dźwiękowy; 
17.30 Ciekawostki płytoteki W. Su 
rzyńskiego; 18 Teatr PR „Dyli­
żans” — słuch.; 19.15 Album listów 
miłosnych; 19.45 Piosenki bez 
słów; 20 Magazyn literacko-mu- 
zyczny w opr. H. Wielowieyskiej 
i J. Titkow pt. „Otello czyli Ja- 
lousowie”; 21.30 Panowie proszą 
panie...; Rewię rytmów rozpoczyna 
tango; 22.15 Konc. z- nagrań Wiel­
kiej Ork. Symf. PR i TV; 23 Ste­
fan Rachoń zaprasza; 23.30 Melo­
die na dobranoc; 0.10 Program noc 
ny z Kielc.

WIADOMOŚCI: 6.30, 7.30, 8.30,
12.05. 17 22. 23.50. 1. 2. 2.55.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz 
oraz fale krótkie pasma 20. 31, 41 
i 49 m; 7.30 Spotkanie z Domenico 
Modugno; 8.15 Słownik wyrazów 
znanych; 8.35 Niedzielne rytmy: 9 
Kompozycja na cztery ręce — ode. 
13 pow.; 9.10 Jazzowe korepetycje; 
9.35 Oferty kolekcjonera: 10 Ilu­
strowany Tygodnik Rozrywkowy: 
11.25 Konsonanse i dysonanse: 12.05 
„Zajączki i baranki”: 12.35 Miedzy 
„Bobino” a „Olimpia”: 13 Walter 
and Connie — rozmówki angiel­
skie; 13.15 4/4 magazyn; 14 Prze­
boje na start: 14.20 Peryskop; 
14.45 Sniewa Nat „King” Cole; 
14.55 Modest Musorgski „Noc na 
Łysej Górze”: 15.10 Pierwsze obro­
ty — muzvczne premiery: 15.30 
„Niebezpieczne związki” — Ch. de 
Laclos — cz. I: 15.50 Zwierzenia 
prezentera; 16.15 Kronika „Piwni­
cy pod Baranem”; 16.40 „Niebez­
pieczne związki” — Ch. de T.aclos 
— cz. II; 17 Perpetuum mobile —

Powiatowej Bibliotece. Nie roz 
wiązuje to jednak całkowicie 
problemu. To też zarząd Koła 
PZN ma nadzieję, że z chwilą 
oddania do użytku remonto­
wanego obecnie budynku Sredz 
kiego Domu Kultury — znaj­
dzie się tam i dla niewidomych 
choćby jedno pomieszczenie na 
zajęcia świetlicowe, odczyty 
lub kursy czytania i pisania 
systemem Braille’a.

Jest i inny problem, doma­
gający się rozwiązania. Dotych 
czas nie wszystkie jeszcze oso­
by niewidome mieszkające w 
Środzie i powiecie są zareje­
strowane w Kole PZN. Zarząd 
zwrócił się więc ostatnio z proś 
bą do Wydziałów Zdrowia i 
Opieki Społecznej Prezydiów 
PRN i MRN w Środzie i Ko-

Z Rogoźna

Po pracy — dobra książka
Załoga Fabryki Maszyn Rol­

niczych „Rofama” w Rogoźnie 
poszczycić się może znacznymi 
sukcesami1 w dziedzinie rozwo­
ju czytelnictwa. Jest to zasłu­
ga dobrze działającej bibliote­
ki Klubu Fabrycznego, która 
różnymi sposobami populary­
zując czytelnictwo przyczyniła 
się do tego, iż obecnie około 
połowa pracowników zakładu 
korzysta z jej usług. Chętnie 
przychodzą oni do biblioteki, 
każdy bowiem znajdzie tu coś 
ciekawego dla siebie: począw­
szy od literatury pięknej, po- 
orzez pozycje fachowe, skoń­
czywszy na dziełach popular­
no naukowych.

Szczególnym powodzeniem cie 
szą się książki 0 tematyce te­
chnicznej, których liczba w 
ciągu minionych 10 lat wzro­
sła ponad 5-krotnie, a liczba 
ich czytelników — prawie 7-

magazyn; 17.30 „Kompozycja na 
cztery ręce” — ode. pow.: 17.40 
Tylko po węgiersku; 18 Na leśnej 
estradzie; 18.16 Polonia śpiewa; 
18.35 Mój magnetofon; 19 „Niebez­
pieczne związki” — Ch. de 
Laclos — cz. III; 19.20 Mini-max 
— czyli minimum słów, maksi­
mum muzyki; 19.50 Utwory kon­
certowe Liszta; 20.30 Canta mon- 
do, czyli światowe bestselery po 
włosku; 20J55 „Niebezpieczne związ 
ki” — Choderlos de Laclos — cz. 
IV; 21.25 Mel. z autografem S. Mi 
kulskiego; 21.50 J. S. Bach — Msza 
h-moll; 22.08 Z nagrań Edith Piaf; 
22.20 Życie pełne zegarów — rep.; 
23 Niezapomniane recytacje — 
August Kowalczyk; 23.05 Wieczor­
ne spotkanie z Frankiem Sinatrą; 
21.50 Na dobranoc śpiewa Teresa 
Tutinas.

WIADOMOŚCI: 6, 8.30, 12.30,
18.30, 22.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
Fala 1322 m: 7.30 Show w rannych 
pantoflach; 9.05 „Są wśród nas”; 
10 Radioferie na wiosennych szla­
kach. Godzina dla dziewcząt i 
chłopców; 11 Od wioski do wioski 
jedzie Wesołowski; 11.25 Poranek 
z żołnierska piosenka: 11.42 „Ze 
sztambucha prababki”; 12.15 Ra­
diokabaret „Trzy po trzy”; 13.15 
Konc. „Radio-Riviera”; 14 Konc. 
Zespołów Pieśni i Tańca „Śląsk” 
i „Mazowsze”; 14.30 Echa europej 
skich festiwali muzycznych: 15 
Konc. życzeń; 16.05 „Kuryłłówki” 
— rep. dźw.; 16.20 Teatr PR — Stu 
dio Współczesne „Prawdziwy bo­
hater” słuch.; 17.20 Nowe, najnow 
sze” — konc. aktualności muzycz 
nych Paryża; 17.35 Spotkani z An 
na German: 18.05 Utwory Haydna 
i Mozarta; 18.30 Przed mikrofonem 
L. Sempoliński: 19 Portret słowem 
malowany — Irena Kwiatkowska; 
19.30 Przy muzyce o sporcie; 19.53 
Dobranocka; 20.25 1001 drobiazgów 
tanecznych; 21 „Jak w beczce Dio 
genesa” — radiowy kabaret poe­
tycki; 21.30 Reportaż z piosenką; 
22 .Sprawy prywatne” — humore­
ski; 22.10 „Cały świat kocha ta­
niec”; 23.10 Konc. muz. popular­
nej; 0.10 Program nocny z Lubli­
na.

WIADOMOŚCI: 7, 8. 9, 12.05. 16, 
20. 23. 24. 1. 2. 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz; 7.40 Muzyka rozryw­
kowa; 8 Moskwa z melodią i pio­
senką słuchaczom polskim; 10 
Koncert świąteczny — audycja 
słowno-muzyczna; 10.25 „W Je­
zioranach”; 10.55 Świąteczny kon­
cert życzeń; 12.15 Przed mikrofo 
nem Zesp. Instr. Dętych; 12.40 
„Polskie pieśni wielkanocne”; 
13.05 Tańce ludowe; 13.15 Rakieta 
czasu: „Wielkie lanie” — humo­
reska; 13.35 „Z piosenka przez 
lata” — koncert; 14 „Święta, 
święta i no świętach” — aud. 
rozrywkowa: 15 Teatr dla dzieci 
i młodzieży: „Don Kichot z 
Manczy” — cz. II; 16.01 Koncert 
świąteczny; 16.30 Parada polskich 
zespołów: 17.05 Paryskie „Varie- 
tc”; 17.35 Nasz ekran — cz. II 
..Stare kino”; 18 Teatr PR — Stu­
dio współczesne: „Jedna, jedyna 
wyśniona” — słuch.; 19.15 Melodie 
rozrywkowe: 19.30 Rewia piose­
nek: 20 Radiokabaret „Trzy po 
trzy”; 21 Zabawa na 102 ze słyn­
nymi ork. tan.; 22.05 Ogóinop, i 

strzynie, a także do zarządów 
PCK, PKPS i ZMW — by od­
szukały — niewidomych — 
mieszkańców gromad i miast 
niezrzeszonych jeszcze w PZN. 
Chodzi m. in. o to — by wszy­
stkim potrzebującym można 
było przyjść z pomocą.

Na jesieni br. przypadają ob 
chody 20-lecia istnienia PZN. 
W związku z tym zarząd kola 
w Środzie zamierza zorganizo­
wać wystawę książek i czaso­
pism braille’owskich oraz przy 
stosowanych do potrzeb niewi­
domych przedmiotów codzien­
nego użycia (np. specjalnych 
zegarków itd.). Będzie ona po­
łączona z prelekcjami na temat 
osiągnięć PZN oraz historii wy 
nalazków (m. in. pisma Brail- 
le’a), ułatwiających życie nie­
widomym i pomagających i>m 
w osiągnięciu pełnej adaptacji 
społecznej.

ROMAN KŁODZIŃSKI 

krotnie. Popularne są też cza­
sopisma techniczne, których 
bogaty zestaw znajduje się w 
czytelni; jest ich tam około 
200, w tym 18 zagranicznych.

Do rozwoju czytelnictwa w 
„Rofamie” przyczyniają się 
również liczne wystawy nowo 
ści wydawniczych, eksponowa 
ne także w halach produkcyj­
nych; zorganizowano tam rów 
nież punkty biblioteczne i czę 
sto przeprowadza się konkur­
sy czytelnicze. Pomaga też w 
popularyzacji książki radio­
węzeł zakładowy, który w 
swoim programie często nada- 
ie audycje, poświęcone tej pro 
blematyce. (bop)

RODZICE! NIE POZWA­
LAJCIE DZIECIOM BA­
WIĆ SIĘ NA JEZDNIACH!

pozn. wiadomości sportowe; 22.25 
Z twórczości romantyków; 23 
Songi Harlemu; 23.25 Wieczorna 
serenada.

WIADOMOŚCI: 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05, 17, 19, 22. 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz 
oraz fale krótkie pasma 20, 31, 41 
i 49 ni; 7.35 Spotkanie z piosen­
kami Nikosa Theodorakisa; 8.15 
Łużyckie pisanki i piosenki — Ma 
gazyn; 8.35 Świąteczne rytmy; 
9 „Kompozycja na cztery ręce” 
— ode. 14 pow.; 9.10 Sałatka po 
włosku; 9.35 O polityce pół żar­
tem. pół serio: 10 „Zycie Warsza 
wy”; 10.30 Powracające tango... 
Milonga; 11 Kto zamiast domu — 
rep.; 11.25 W podwójnej roli — 
Gustaw Leonhardt; 12.05 Obycza­
je, obyczaje...; 12.35 Siódma woda 
po... Beatlesach; 13.20 Sztafeta 
przebojów; 14.05 Z mistrzowskich 
nagrań J. Hofmana; 14.20 Tawer­
na pod solenizantem; 14.50 Kareł 
Gott śpiewa klasyków; 15.15 „Zło 
te” płyty „Polskich Nagrań”; 
15.35 „Siedziałem pod moim Ce­
drem” — słuch.; 15.50 Szarada mu 
zyczna; 16.15 Proboszcz z K. — 
gawęda; 16.25 Ballady z wędrow­
nego szlaku; 16.40 Tydzień na 
UKF-ie; 17 Festiwal Festiwali 
Piosenki; 17 30 „Kompozycja na 
cztery ręce” — ode. 15 pow.; 17.40 
Jazz baroku; 18.15 Pplonia śpie­
wa; 18.35 Mój magnetofon; 19 Po 
wieść w wyd. dźw.: „Beniowski” 
W. Sieroszewskiego; 19.30 Mini- 
max — czyli minimum słów, mak­
simum muzyki; 20 Legendarne 
mosty starożytności — gawęda; 
20.10 Portret muzyka — Arturo 
Benedetti Michelangeli; 20.40 Z 
wizytą w teatrze; 20.55 „Wielka 
szansa” — słuch.; 21.25 Melodie 
z autografem M. Zembatego i J« 
Rogackiego; 21.50 Opera tygod­
nia — Mozart: „Wesele Fi­
gara”; 22.08 Gwiazda siedmiu 
wieczorów — Trini Lopez; 22.15 
Trzy kwadranse jazzu; 23 Minia­
tury poetyckie: 23.05 Wieczorne 
spotkanie z Milva; 23.50 Na do­
branoc śpiewa „Kwartet Złotych 
Wrót”.

WIADOMOŚCI: 6. 8.30, 12.30,
18.30, 22.

TELEWIZJA
SOBOTA: 9 — Teleferie: „Nasz 

sposób na śrubki” oraz film z se­
rii „Bella i Sebastian” (ode. V); 
10.15—11.45 — „Siostry Bardelotti” 
— film fab. prod. włoskiej (16 1.); 
14.10 — Filmy krótkometrażowe; 
15 — Finał Pucharu polski w pił­
ce nożnej GKS — Zagłębie; 
przerwie ok. 15.45 — film krótko- 
metrażowy; 16.45 — Dziennik;
16.55 — Teatr Młodego Widza — 
A. Korta i T. Nowak: „Gniewko, 
syn rybaka” — ode. III: „Spi­
sek”; 17.55 — „Z kamerą wśród 
zwierząt”; 18.25 — „Słowa, myśli, 
gesty”. Scenariusz i realizacja — 
B. Pietkiewicz; 19 — Śpiewa Kry 
styna Jamroz; 19.20 — Dobranoc 
i Monitor: 20.20 — „Gwiazdy tam 
tych dni” — Lucyna Messal. Sce­
nariusz i reżyseria — Beata Ar- 
temska; 21.20 — Dziennik i wiado 
mości sportowe: 21.50 — „Siostry 
Bardelotti” — film fab. prod. 
włoskiej (16 1.): 23.25—0.20 „Z głę­
bi serca” — śpiewa Nina Simone.

9 Osiem kawiarni poznań­
skich urządziło w swych loka­
lach tradycyjne kiermasze pie­
czywa, przeznaczając na ten cel 
również sale konsumpcyjne. Za­
potrzebowanie na tego rodzaju 
gotowe produkty jest przed każ­
dymi świętami ogromne, toteż 
pracownie cukiernicze pracup, 
„pełną parą", by dostarczyć do 
kawiarni jak najwięcej słodkich 
przysmaków. W tym roku upiek? 
30 ton babek, makowca i plac­
ka, 6,5 tony tortów oraz 2,5 tony 
mazurków.
• Kolejną czwartą już arty­

styczną wizytę złożył poznański 
Chór Chłopięcy pod dyrekcją Je 
rzego Kurczewskiego swoim 
sympatykom we Wrocławiu.

• Znany zarówno z ,,Expres- 
sowych" łamów jak i występów 
na licznych imprezach poznański 
rysownik — satyryk Henryk Der- 
wich eksponuje obecnie swe ry­
sunki w Domu Kultury Zakładów 
HCP. Jest to duża wystawa, obej 
mująca 300 „knotów" (jak to okreś 
łono w zaproszeniu na otwarcie). 
Ekspozycja cieszy się dużym za­
interesowaniem pracowników 
HCP i licznych gości Domu Kul­
tury.

® Poznański hotel „Bazar" 
gościć będzie w okresie świą­
tecznym liczne wycieczki zagra­
niczne, m. in. 30-osobową gru­
pę ze Związku Radzieckiego.

© Klub Postępu Technicznego 
poznańskiej Izby Rzemieślniczej 
jako pierwszy w kraju nawiązał 
współpracę z Państwową Wyż­
szą Szkołą Sztuk Plastycznych. 
Efektem tego był rozstrzygnięty 
ostatnio konkurs na projekty me­
bli, które opracowali studenci 
Wydziału Architektury Wnętrz. 
Było wśród nich wiele interesu­
jących propozycji nowych kszta'- 
tów biurek, segmentów, foteli 
oraz bardzo potrzebnych mebli, 
służących do wyposażenia łazie­
nek. Pierwsze miejsce w konkur 
sie zdobył Christian Gomolec za 
projekt zestawu segmentów. 
Obecnie rozważa się możliwość 
zorganizowania w Izbie Rzemieśl 
niczej ogólnopolskiej aukcji, nn 
której rzemieślnicy mogliby za­
kupić dokumentację potrzebn? 
do wykonania nowych wzorów 
mebli, (w)

NIEDZIELA: 9.05 — „Przypomi­
namy. radzimy”; 9.20 — „Brylan 
towa ręka” — film prod. radź.; 
10.55 — Gra Orkiestra TV Ka­
towice pod dyr. I. Wikarka; 11.15 
— Film z serii „Wakacje z du­
chami”; 11.45 — „Pionierzy pod­
ziemnego frontu”; 12.20 — Pora­
nek muzyki kameralnej. Wyk< - 
nawcy: Kwartet Dęty PWSM, 
Trio Barokowe. Trio Krakowskie 
i inni; 13.05 — „Przemiany”; 13.35 
— Dla dzieci: „Psy to psy, a ko­
ty — koty” — wybór i układ 
wierszy — Małgorzata Pałłasz; 
14.10 — Dla młodych widzów: 
„Ewa + Ewa” — film TVP; 
14.45 — „Dama z Montmartre” •— 
Recital Marty Stebnickiej; 15.20 — 
Studio 63 — Adam Mickiewicz: 
„Pan Tadeusz”. Księga VI: „Za­
ścianek”. Scenariusz j reżyseria 
— A. Hanuszkiewicz; 16.05 —
„Porwany za młodu” — film fab. 
prod. NRD; 17.50 — „Tele-Echo”; 
18.40 — „Sopot 70” — film TYP; 
19.2# — Dobranoc i Dziennik; 
20 — „Klan Hayesów” — film fa­
bularny (western); 21.20 — PKF; 
21.30 — Magazyn Sportowy; 21.55 
— „Runda” — II ode. Scenariusz 
— J. Gruza i J. Fedorowicz; 23.15 
— „Na dobranoc” — film TVP.

PONIEDZIAŁEK: 9.20 — Dla 
młodych widzów: „Język zwie­
rząt” — film dokum.; 10.25 — 
Z cyklu: „Szlakami zabytków” — 
„Żywoty polskich artystów” 
(Aleksander Kucharski); 11 — Z 
cyklu: „W starym kinie” — „Nic 
nowego pod słońcem”; 12 — Mecz 
półfinałowy o puchar Polski w 
piłce nożnej „Ruch” — „Gór­
nik”; ok. 12.45 — Dziennik;
13.45 — Dla dzieci — Teatr La­
lek — Jan Ośnica: „Baśniowy 
las”. Reż. — K. Niesiołowski; 
14.45 — Muzyczna corrida — pro­
gram muzyczno-rozrywkowy; 15.45 
— „Skarbiec Kultury na Jasnej 
Górze” — rep. filmowy; 16.15 — 
„Kwiaty, drzewa, ptaki — lu­
dzie”. Scenariusz i rcź. — W. Sie­
mion; 17 — „Muzyka taneczna”. 
Scenariusz — S. Mroczkowski. Re­
żyseria — S. Olejniczak. Sceno­
grafia — B. Wolniewicz; 17.45 — 
..Wieczna Ewa” — fab. film amo 
rykański; 19.20 — Dobranoc i 
Dziennik: 20.05 — Teatr TV — 
Wiliam Szekspir: „Poskromienie 
złośnicy”. Tłumaczenie — J. S. 
Sito. Reż. — z. Ruebner; 21.30 — 
Magazyn sportowy; 21.50 — „Uro­
ki grafomanii”. Scenariusz i re­
żyseria — W. Filier; 22.35 — „Ko­
ziołki”.

WTOREK: 9—10 — Teleferie: 
„Nasz sposób na śrubki” oraz 
„Patrol graniczny” — film z se­
rii „Bella i Sebastian”; 10.15— 
11.45 — „Słuchajcie bicia dzw'o- 
nów” — fab. film jug.; 12.45—13.15 
— Przysposobienie rolnicze: „Wio 
senne prace na lakach i pastwis­
kach”; 13.55—14.25 — Przysposo­
bienie rolnicze (powt.); 16.30 — 
Dziennik: 16.40 — Teatr Młodego 
Widza — A. Korta i T. Nowak: 
„Gniewko, syn rybaka” — cz. IV 
pt. „Wyprawa w obronie ziemi”; 
17.40 — TV Ekran Młodych; 19.20 
— Dobranoc i Dziennik; 20.05 — 
„Słuchajcie bicia dzwonów’* — 
fab. film jug.; 21.?5 — Śpiewa 
Franco Comlli; 2’05 — Kontak­
ty; 22.35 — Rzienmk.
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